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L Dnia 22 marca odbyła się uroczystość poświę­
cania i otwarcia lokalu klubowego Aeroklubu R ze­
czypospolitej Polskiej przy ul. Krakowskie P rzed ­
mieście 11,

Od chwili swego założenia A. R. P. dokładał 
wszelkich starań by stworzyć reprezentacyjną pla­
cówkę lotnictwa polskiego, brak której, przy dość 
licznych wizytach gości zagranicznych ze świata 
lotniczego dawał się bardzo odczuwać.

Przystosowanie lokalu Aeroklubu do celów 
jakim miał służyć, zajęło dość czasu i pociągnęło za 
sobą pewne koszta

Projekty wnętrz opracował profesor M ieczysław 
Kotarbiński, świetnie wczuwający się w charakter 
lokalu, przeznaczonego w  pierwszym rzędzie dla lu­
dzi tak nowoczesnych jakimi są lotnicy; nadał on 
swemu projektowi cechy zupełnie nowoczesności.

A . R. P. mógł lokal ten wykończyć jednak ty l­
ko dzięki ofiarności i pomocy szeregu instytucji 
z ministerstwem Spraw Wojskowych i Ministerstwem 
Komunikacji na czele. Obecnie po wykończeniu 
lokalu dokonano uroczystego poświęcenia.

Uroczystość tę łaskawie zaszczycić raczył swoją 
obecnością Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej.

Około godziny 12-ej zaczęli się zbierać zapro­
szeni goście i członkowie Aeroklubu. M iędzy inne- 
mi przybyli: Pan Premjer Sławek, p. Minister Ko­
munikacji Inż. Alfons Kiihn, J, E. nuncjusz apostol­
ski Marmaggi, ambasador francuski Laroche, szereg 
posłów zagranicznych i attache wojskowych, przed­
stawiciele szeregu instytucyj, świata lotniczego, woj­
skowości z p. Gen. Konarzewskim na czele, pra­
sy i t, p,

O godz. 12,30 przybył Pan Prezydent R zeczy­
pospolitej Polskiej w towarzystwie domu wojsko­
wego i cywilnego,

Po zajęciu honorowego miejsca przez Pana 
Prezydenta, J. E. Ks. Biskup połowy Gall dokonał

uroczystego poświęcenia lokalu, poczem wygłosił 
przemówienie prezes Zarządu Głównego A . R. P, 
Ks. Janusz Radziwiłł, streszczając dotychczasową 
działalność A . R. P. i dziękując Panu Prezydentowi 
za przyjęcie Protektoratu nad tą placówką.

Na zakończenie prezes odczytał uroczysty akt 
otwarcia klubu zamieszczony w księdze złotej, poczem 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej podpisał ten akt, 
a za Nim wszyscy obecni.

W  końcu nastąpiło wręczenie dyplomów człon­
ków wspierających przedstawicielom następujących 
instytucji:

Bank Dyskontowy w Warszawie,
Bank Polski w Warszawie,
Górnośląskie Towarzystwo Przemysłowe w W ar­

szawie,
Górnośląskie Zjednoczone Huty Królewska i Lau­

ra w Katowicaoh,
Katowicka Spółka Akcyjna dla Górnictwa i Hut­

nictwa „Huta Bismarka” w Katowicach,
Państwowe Zakłady Lotnicze w Warszawie, 
Państwowy Bank Rolny w Warszawie,
Podlaska W ytwórnia Samolotów w Białej Pod­

laskiej,
Polskie Linje Lotnicze „L o t” w  Warszawie, 
Polskie Zakłady „Skoda" w Warszawie, 
Standard Nobel w Polsce w Warszawie, 
Zakłady Mechaniczne E. Plagę i T. Laśkiewicz 

w Lublinie.
Na zakończenie uroczystości odbył się miły 

cercie towarzyski.

* *
¥

Warszawa zyskała lokal, w którym ci, którzy 
przywykli szybować w  przestworzach, nie będą odczu­
wali dotkliwie ściągnięcia ich na ziemię.

W n ę trze ]A e ro k lu b u  R . P . wykonane podług p ro jek tu  p ro f. M . K o ta rb iń sk iego

(k lisza  z czasopism a  „ P la s ty k a "
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R. A D A M O W I C Z .

NIEMIECKI BUDŻET LOTNICZY NA OKRES 1930/31

Po  szczegó łowe j  dyskusji w  komisji  budżetowej,  odbytej 
w  końcu stycznia, n iem iecki parlament przy ją ł  w  rządow ej re ­
dakcji  budżet dla lo tn ictwa na okres budżetowy, k tóry  ro zp o ­
czął się —  tak samo jak u nas —  z dniem 1 kw ie tn ia  r. b.

Budżet ten w yraża  się w  sumie 43.100.900 M k  niem. 
(c zy l i  oko ło  90 m il jonów  złotych) i ma następujące p rzezna­
czenia:

1, Subwencje  dla „ L u f t h a n z y " .......................... 18.825.000 Mk.
2. Subwencje dla przemysłu lotniczego . . 7.000.000 „
3. W ydatk i  zw iązane z ulepszeniem produk­

cji lotniczej ......................................................... 5 445 000 „
4. Szko len ie  p i lo tów  zaw od ow ych  . . . . 2.277.000 „
5. Pok ryc ie  pożyczk i  udzielonej „Lufthanzie" 2.000.000 „
6. N iem ieck i Instytut badań lotn iczych . . 1.545.000 „
7. Specjalne badania l o t n i c z e .......................... 835.000 „
8. W yd a tk i  m e t e o r o l o g i c z n e .......................... 1.122 200 „
9. Urząd bezpieczeństwa l o t ó w ..................... 1.497.000 „

10. S t e r ó w c e ......................................................... 1.100.000 „
11. S zybow n ic tw o  . ............................................... 300.000 „
12 Sport l o t n i c z y .................................................... 240.000 „
13. B a l o n y .............................................................. 10.000 „
14. Rozbudow a portów1 lotn iczych . . . . 100.000 „
15. W yd aw n ic tw a  (mapy i a t l a s y ) ..................... 60.000 „
16. Ł ą c z n o ś ć .............................................................. 239.800 „
17. Oświet len ie  lotnisk i dróg powietrznych . 453 400 „
18. Instytut A e rod yn am ic zn y  w  Góttingen . . 50.000 „
19. Kom ple towan ie  zb io rów  lotn iczych . . . 1.500 „

Razem  . . 43.100.900 Mk.

N iektóre pozyc je  budżetu wymaga ją wyjaśnień. P ozyc ja  
p ierwsza, największa, jest wyraźna Dodać  jedyn ie  na leży ,  że 
na subwencje za lo ty  na linjach europejskich przeznacza się
15.825.000 Mk., a resztę na linje lotn icze  „Lufthanzy" poza 
europejską siecią.

P ozyc ja  druga —  7.000.000 Mk. —  dla przemysłu ma 
być wydatkow aną w  czterech kierunkach. Na zakupy rządo ­
we —  4 000.000. Na pomoc dla zbytu zagranicznego n iem iec­
kich fabrykatów  lotn iczych —  2.000.000 Mk, Na pomoc rządową 
W zbyc ie  na rynku wewnętrznym  —  500.000 Mk. A  w reszc ie
500.000 Mk, na wyda tk i  zw iązane  z pracami mającemi zapewnić  
bezp ieczeńs tw o  lotów. Dale j  do kas niem ieckiego przemysłu 
lotn iczego prze jdz ie  rów n ie ż  suma 5 445.000 Mk. —  przezna­
czona na zamówien ia  p ro to typ ów  p ła towców , s ilników do pła- 
to w c ó w  i s te row ców , nowych  modeli  śmigieł, instrumentów 
pok ładowych  i t. p,

Pozyc ja  czwarta  —  to subwencje dla n iem ieckie j szkoły 
zaw od ow ych  pilotów, funkcjonującej pod  nazwą „Deutsche 
Verkehrsfl iegerschule G. m. b. H.".

P ozyc ja  piąta, to druga rata amortyzacji zaciągniętej na 
porękę  rządow ą  w  roku 1929 p rzez  „Lu fthanzę"  pożyczk i  
w  wysokośc i 6 000.000 Mk.

„Deulscher Versuchsanstalt fur Luftfabrt" (odpow iedn ik  
naszego I. B. T. L .) ma przew idziane w  prelim inarzu 1 545.000 Mk. 
jednak ma on jeszcze  zapewn iony w p ły w  z innych pozyc j i  —  
za w ykonyw an ie  z leconych  prac —  750 000 Mk., tak, że w  su­
mie będzie  rozporząda ł  kwotą 2.295.000 Mk.

Czysto  naukowe przeznaczenie  posiada pozyc ja  siódma, 
op iewa jąca na 835.000 Mk.

Z sumy tej jest p rzew idziane przeszło  700.000 Mk. na 
studja w  poszczególnych  instytutach techniczno-lotniczych, 
opracowujących  specja lne zagadnienia na z lecenia organów 
rządow ych  lotniczych.

Dale j p rzew idz iane  są tu subwencje na indywidualne 
prace naukowe w  dziedzinie  techniki lotniczej,  na komisje 
specja lne i dla Instytutu Żeglugi Pow ietrzne j w  Stuttgarcie.

Z sum przeznaczonych na moteoro logję  poważną część 
pochłaniają wydatki osobowe,  bo przeszło  500 000 Mk. Na 
ulepszenie siec i meteoro log icznej 250.000 Mk. Koszta na w y ­
datki specjalne.

Sumy w  pozyc j i  dziewiątej,  to znowu przedewszystkiem 
w ydatk i na personel i koszta eksploatacji s ieci rad ioe lek trycz­
nej obsługującej niemieckie lotniska i komunikację lotniczą. 
Na cele te jest p rel im inowanych blisko, 900.000 Mk. Reszta 
na szkolenie radiote legraf is tów i mechaników, na koszta lotów

specja lnych i t. p. Sprawami temi zawiaduje urząd pod nazwą 
„Zentra l lste l le  fur Flugsicherung".

P o z y c ja  dziesiąta jest p rzeznaczoną w  po łow ie  na sub­
wencje  dla T ow arzys tw a  z ogr. odp. budow y Zeppe linów , a w  p o ­
łow ie  na zorganizowanie zamierzonych linij komunikacji p o ­
wietrznej zapomocą tychże s terowców.

P ozyc je  11, 12 i 13, dające w  sumie 550.000 Mk. —  to 
subwencje rządu dla niemieckiego sportu lotniczego, które już 
znajdują się w  ofic jalnych budżetach, pomimo, że N iem com  
sportu lotn iczego z ramienia rządu pop ierać nie wo lno .

Subwencje  dla szybown ic twa w  sumie 300.000 Mk. są p o ­
dzie lone w  ten sposób, że 260.000 Mk. otrzymuje centrala 
w  Róhn („Róhn-Ross itten -Gese l lscba ft " )  a 40.000 jest przezna­
czone  na subwencjonowanie  różnych zw ią zków  s zyb ow cow ych .  
Budżet ..Róhn - Rositten - Gese l lschaft" jest prel im inowany na
400.000 Mk. z czego  140.000 pok ryw a  nie budżet R zeszy  a Kra je  
zw iązkow e ,  Z  sumy przeznaczonej na sport lo tn iczy  ma być 
użyte 96.000 Mk. na nagrody i koszta organizacyjne zaw od ów  
lotniczych, a 144.000 na subwencje dla organizacyj uprawiają­
cych  sport lotniczy.

Suma na popieranie lo tó w  balonów kulistych jest stosun­
k ow o  skromna —  bo wynosi 10 000 Mk.

Pozyc ja  szesnasta jest przeznaczona do dyspozyc j i  urzędu 
bezpieczeństwa lo tów  na techniczną rozbudowę  sieci rad ioe lek ­
trycznej. Ostatnie 3 pozyc je  same się tłomaczą.

Dyskusja nad tym preliminarzem była, ze strony opozyc j i  
parlamentarnej, prowadzona w  kierunku żądania jego obniżenia 
w wydatkach mających charakter ukrytych wyda tków  wo jsko­
wych  —  tak w  wydatkach osobowych  jak i w  rzeczowych ,  jak 
np. subwencje dla przemysłu —  olbrzymich kadrach personelu, 
wydatkach na szkoły p i lo tów  i sport i t. d. Żądano również 
zmnie jszenia subwencji dla „Lu fthanzy" motywując to kon iecz­
nością zaprzestania rozbudowyw an ia  sieci je j linij lo tn iczych 
i oszczędnośc ią  w  wydatkach osobowych.

Argumenty opozyc j i  nie są jednak interesujące —  pon ie ­
w a ż  są jasne i dawno znane.

O tem, że  przynajmniej po łow a  budżetu lotn ictwa c y ­
w ilnego  w  N iem czech  ma charakter ściśle w o jskow y  —  w ie  
już każdy.

C iekawem i jednak i nowemi by ły  argumenty obrońców 
p rzedłożen ia  rządowego, którym p rzew odz i ł  Minister Komuni­
kacji R zeszy  v. Guerard.

Przestano się już k rępować  i mydlić  oczy  opinji  pub licz­
nej k ra jowej i zagranicznej argumentami, że lotn ictwo n iem iec­
kie to ty lko lotn ictwo komunikacyjne, handlowe, pocztowe,  że 
ma na celu w y łączn ie  kulturalne zbliżenie narodów pragnących 
zgodnego współżyc ia  gospodarczego i t. p. M inister v. Guerard 
przedstaw ił  porównanie  sił zbrojnych lotn iczych państw innych 
i N iem iec.  O św iadczy ł  dalej, że N iem cy  nie pozw o lą  już o bec ­
nie „zatkać sobie g ę b y ” takiemi drobiazgami jak np. zn iesie­
niem ograniczeń co do lotn ictwa sportowego. A  w reszc ie  p o ­
w iedz ia ł  —  podkreślając uzgodnienie  swej t e zy  z Ministrem 
Spraw  Zagranicznych Rzeszy,— że jedynym celem N iem iec  musi 
być  obecnie  uwolnienie się zupełnie od  wszystkich, niedają- 
cych się dłużej zc ierpieć, ograniczeń swobodnych  zbrojeń p o ­
w ietrznych! C zy l i  innemi s łowy  m ów iąc  —  zrzucić w ię z y  k rę ­
pujące jeszcze, choc iażby minimalnie, r o zw ó j  w o jskow ego  lotn ic­
tw a  niemieckiego, rosnącego w  siłę i środki, pod  opiekuńczemi 
skrzydłami drapieżnego czarnego orła pruskiego!

Szereg  m ów ców  następnych —  witając radośnie ośw iad­
czenia ministra —  już szczegó łowo  uzasadniało n ieodzowność 
posiadania przez N iem cy ofic ja lnie lo tn ictwa wo jskow ego  i absurd 
istnienia siły zbrojnej bez  lotnictwa.

Enucjacje te są bardzo  charakterystyczne i koniecznem 
jest zw róc ić  na nie uwagę i wyc iągnąć  odpowiedn ie  kon­
sekwencje.

Pamiętać przytem  należy o dwu faktach.
Przesz ło roczny  budżet lo tn iczy  N iem iec  by ł  uchwalony, 

po przeprowadzen iu  żądanych i słusznych skreśleń, na sumę
26.000.000 Mk. M imo to kredytami dodatkowemi podniesiono 
go p raw ie  do dwukrotnej wysokośc i  i obecnie  źródła ofic jalne 
podają w  sprawozdaniach, że na cele lotn icze  w  okresie 30/31 
samo M inisterstwo Komunikacji R zeszy  w y d a ło  z funduszów 
Skarbu Rzeszy  45.777.550 Mk.

(dok. nast.).
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DROGI LOTNICZE I KOSZT ICH BUDOWY W PORÓWNANIU 
Z INNEM1 DROGAMI KOMUNIKACYJNEMI

Czasy nowożytne  charakteryzują się w  sposób wybitny  
ogromnym rozwojem środków komunikacyjnych. R o zw ó j  ten 
datuje się dopiero od około 100 lat. W  chwili obecnej mamy 
do czynienia : l i  z ruchem wodnym  śródlądowym i morskim, 
2) z ruchem kole jowym, 3) z ruchem m o to row ym  drogowym  
i 4) z ruchem lotniczym. Całemu ubiegłemu okresow i dz ie jów  
wystarczał —  gdyż wystarczać musiał —  ruch w od n y  żag lowy  
i ruch ko łowy  drogowy. N ie  tak dawno jeszcze wzrosła 
gwałtownie kolej,  opanowała niemal wszystk ie  kraje i w  szybki 
i nagły sposób w yrów na ła  to upośledzenie komunikacji w ie ­
ków poprzednich. Zdawało  się, że na inne środki lokomocji 
niema już miejsca. T rzeba  by ło  za ledw ie  20 lat ostatnich, by 
zrozumieć, że tak ruch sam ochodowy jak i samolotowy ma 
rację  bytu i stanowi n ieodzowną potrzebę zorganizowanych 
społeczeństw dzisiejszych. T o  podwojen ie  środków lokomocji 
w  ostatnich 20 latach w p łyn ę ło  w  sposób zdecydow any  
zwiększająco na ruch.

Jako przykład p rzy toczyć  można kole j.  W  N iemczech 
w r. 1860 wypada ło  na 1 mieszkańca 0,8 podróży ,  w  roku zaś 
1928 —  24 podróże  koleją, co daje wzrost 35-krolny ruchu ko ­
le jowego.  W  tym samym okresie  czasu wzrós ł  rów n ież  i ruch 
to w a ro w y  w  stosunku 15-krotnym. Zapotrzebowanie  w ięc  ru­
chu w  czasach now ożytnych  wzrasta znacznie szybcie j,  niż 
ludność. M im o iż wp row adzone  zosta ły nowe środki lokomocji 
l ic zyć  się jeszcze trzeba z dalszym wzrostem ruchu kole jowego ,  
który to w zros t  ustalić można na l°/0 rocznie w  stosunku do 
zaludnienia (por. Pirath „Forschungsergebnisse").

Ruch lo tn iczy  w  porównaniu z innemi środkami loko ­
mocji wymaga stosunkowo małych w k ład ów  na inwestyc je  
zw iązane z budową dróg lotniczych i dostawą taboru lotniczego. 
Jeże l i  w eźm iem y p rzyk ładow o  pod uwagę dzis iejszy stan (do 
r. 1929j środków komunikacyjnych w  Stanach Z jednoczonych 
A .  P., to kapitały inwestowane w  poszczegó lnych  rodzajach 
ruchu przedstawia ją się następująco (koszt drogi w raz  z ta­
borem):

1) drogi wodne   28 m il ja rdów zł.
2) drogi k o l e j o w e ................................... 320
3) drogi ko łowe

a) zw yk łe  dla po ja zdów  konnych . 58 „
b) dla ruchu samochodowego . . . 260 „ „

4) drogi l o t n i c z e ............................................... 3,6 „ „

Ogólne koszta inwestycy jne  kapitałów, ulokowanych 
w  ruchu samochodowym (3b) i lotniczym (4 ) wynosi przeszło 
'/a wszystkich kapitałów, umieszczonych w  środkach komunika 
cyjnych. Pow yższe  zestaw ien ie  wskazuje nam równocześnie, 
jąk małych stosunkowo W kładów wymaga ruch samolotowy 
W porównaniu z ruchem ko le jow ym  łub samochodowym.

Najpoważnie jszemi wydatkami tak w  ruchu ko le jowym  
jak i samochodowym są koszta budowy tras k o le jow ych  i szos 
samochodowych. W  porównaniu z pow yższem i koszt budowy 
tras (dróg) lotniczych jest bardzo mały i posiada pod  tym 
wzg lędem  pewne analogie raczej z ruchem okrętow ym  morskim, 
niż z ruchem ko le jow ym  lub drogowym.

W  istocie  swej ruch lotniczy, odbyw a jący  się w  ośrodku 
trójwymiarowym, jakim jest atmosfera, nie jest w tym stopniu 
zw iązany z terenem i  jego ukształtowaniem, jak drogi kołowe 
i żelazne. Związanie ruchu lotn iczego z terenem nie ogranicza 
się jednak ty lko do lotnisk wzdłuż danej trasy lotniczej.  N o ­
woczesna trasa lotnicza posiada p rócz  lotnisk i inne urządze­
nia, k tóre w  sumie dopiero dają w łaśc iwą trasę lotniczą.

Zasadniczo dobrze urządzona i wyposażona trasa lotni­
cza składa się według najnowszych p og ląd ów  z 4-ch e lemen­
tów trasy (por. pracę autora niniejszego artykułu „Budowa 
lotnisk i dróg lotn iczych" L w ó w  1930), a mianowicie :

1) z  lotnisk umożliwiających wprow adzen ie  samolotu ze 
stanU spoczynku w  stan lotu i odwrotnie ,

2) z urządzćń rad jowych  trasy, jak radjolatarnie, stacje 
goniometryczne, rądjostacje  dla c e lów  meteoro log icznych, k o ­
respondencyjnych i t. d.

3) z ośw iet lenia trasy składającego się ze świetlnych 
atarń lo tn iczych  i ośw iet lenia lotnisk i lądowisk,

4) z lądowisk  na trasie um ożliw ia jących  spokojne i b e z ­
p ieczne lądowanie p ła towców  w  raz ie  przymusowego lądowania .

Pow yższe  e lem enty  uzupełniają i zespalają się wza jem ­
nie tworząc  w  sumie taką samą drogę dla komunikacji  lotni­
czej, jaką przedstaw ia  odpow iedn ia  szosa dla ruchu samocho- 
chodowego  lub trasa k o le jow a  dla ruchu kole jowego .  Pojazd  
jak iegoko lw iek  rodzaju będący  w  ruchu na w łaśc iwe j jemu 
trasie musi mieć zapewnione: 4) w y tyc zon e  kierunki ruchu,
2) jaknajwiększe bezp ieczeństwo ruchu, 3) sw obodę  poruszania 
się po trasie p rzy  zużyciu jaknajmniejszej i lośc i energji ,
4) miejsca postoju, zaopatrzen ie  w  pa liwo ,  wymianę osób i to ­
w a rów  oraz remonty i naprawy. Pow yższe  wymagania s taw ia­
ne dobrej trasie w inny być zapewnione na okres ciągły, a w ięc  
podczas wszystkich pór roku i to tak w  dzień, jak i w  nocy, 
n iezależn ie  od  warunków  atmosferycznych.

W  wypadku  trasy d rogowe j  dwa p ierwsze  wymagania 
spełnia sztucznie wybudowana droga lądowa z odpow iedn ią  
nawierzchnią, p rzy  trasie zaś k o le jow e j  —  nawierzchnia ż w i ­
row a  z dwoma pasami że laznych  szyn. P r zy  trasie lotniczej 
kierunki, wzdłuż których ma się odbyw ać  lot, nie mogą być 
w y tyczon e  i wyznaczone  )edynie  ty lko  na mapie, le cz  —  
co najważniejsze —  i na terenie, lub w  samej atmosferze. 
P rzeb ieg  trasy lotniczej w yznaczony  na terenie musi być  tak 
rea lny  i rzec zyw is ty  dla ruchu, jak droga ko le jow a  lub szosa 
dla ruchu naziemnego. N ie  wystarczy  w ię c  oznaczyć  na te re ­
nie pewne punkty wzdłuż kierunku trasy lotniczej, le cz  należy 
umożliw ić  ich w idoczność w  czasie mgły, w  nocy i w  okresie 
takich warunków atmosferycznych, które zmniejszają pole  w i ­
dzenia pilota. Poszczegó lne  w ięc  punkty terenu, leżące  w  linji 
przebiegu trasy winny być oznaczone p rzy  pom ocy  specja lnych 
latarń lotniczych. Oświe t len ie  trasy nie może być uważane 
za urządzenie pom ocn icze  drogi lotniczej,  lecz  za jej element 
zasadniczy.

W  pewnych  jednak porach i okresach czasu szereg la ­
tarń lo tn iczych  nie daje p i lo tow i linji  c iągłej.  Podczas  gęstej 
mgły, silniejszych deszczów  i t. d. widzia lność tych latarń jest 
tak mała, że praktyczn ie  o w y tyczen iu  k ierunków trasy lotni­
czej nie może być m owy . Zadanie to przejmują na siebie  
w ted y  w  całości urządzenia radjowe, które wyznacza ją  w  sa­
mej atmosferze kierunek przebiegu trasy lotniczej p rzy  pom ocy 
pew nego  pasa n iew idocznego, lecz  uchwytnego dla pilota 
dzięki odpow iedn im  radjoodbiorn ikom. P on iew a ż  te ostatnie 
urządzenia nie są w  tym stopniu za leżne od warunków atmo­
s ferycznych, co ośw iet len ie  trasy, w ię c  wysuwają  się na plan 
p ierw szy  dając w ła ś c iw y  e lement trasy lotniczej,  pe łn iący  taką 
rolę  w  atmosferze, jaką w  komunikacji ko le jowe j  spełniają szyny.

T rzec im  elementem trasy lotniczej są lądowiska r o z ­
mieszczone na trasie w  takich odległościach, by  umożliw ia ły  
lo tn ikow i znajdującemu się na normalnej wysokośc i  dotarcie  do 
lądowiska bez p racy  motoru p rzy  pom ocy  lotu ś l izgowego. 
Lądowiska na trasie są w ię c  czynnikiem zw iększa jącym  zna­
kom icie  bezp ieczeństw o  ruchu lotniczego. Na  w zm ożen ie  bez­
p ieczeństwa w p ływ a ją  rów n ież  poważn ie  pew ne  urządzenia 
rad jowe  p rzez  podawanie  p i lo tow i w iadom ości co  do warun­
k ó w  atmosferycznych na trasie.

Ostatnim elementem trasy lotniczej są lotniska, które 
odpowiada ją  stacjom ko le jow ym  w  ruchu ko le jowym . K on ie c z ­
ność odpow iedn iego  za łożenia i w yposażen ia  lotniska jest 
kwestją ogólnie  znaną,

W  porównaniu z innemi rodzajami komunikacji koszt 
budowy jednostki długości trasy lotniczej w  naszych obecnych 
warunkach można w  przyb liżen iu  określić następująco:

A .  C a łkow ity  koszt budow y lotniska o ogólnej po ­
w ierzchni około  100 ha na terenie wzg lędn ie  płaskim i dobrze 
usytuowanym (w  pobliżu dużego miasta):

1) wykupno gruntów, 100 ha a 10.000 z ł , razem 1.000.000 zł.
2) plantowanie, 200.000 m3. ziemi a 2 zł., „ 400.000 „
3) drenowanie i uprawa, 100 ha a 3000 zł., „ 300.000 „
4) do jazdy i d r o g i   200.000 „
5) ośw iet len ie  l o t n i s k a ............................................... 200.000 „
6) dwa hangary, 2X5 00 .00 0  . . . . . . . .  1.000.000
7) stacja b e n z y n o w a   200.000 „
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8) d w orzec  l o t n i c z y ....................................................  500.000
9) w a r s z t a t y .................................................................... 300 000

10) k o t ł o w n i e ....................................................................  200.000
11) kolonja m i e s z k a l n a ...............................................  500.000
12) g a r a ż e .........................................................................  100 000
13) w odoc iąg i  i k a n a l i z a c j a ..........................................  300.000
14) stacja pomp, w ie ża  ciśnień  ..........................  300.000
16) n ieprzew idz iane  i inne  ....................................  500.000

razem około

zł.

6.000.000 zł.

Pon iew aż  średnią odległość lotnisk w  Polsce  przy jąć  
można na około  250 km., w ię c  ca łkow ity  koszt budow y lotn i­
ska ro z łożony  na ten odc inek  trasy daje 24.000 zł. na 
1 km. trasy.

B. K osz t  budowy lądowiska o pow ierzchn i około  16 ha 
na terenie tanim, płaskim, nie wym aga jącym  drenowania i tw o ­
rzenia nawierzchni wynosi w  przybliżeniu;
1) wykupno gruntów, 16 ha a 2000 zł., . razem 32.000 zł.
2) drobne roboty, p lantowanie i uprawa . . . . .  10 000 „*J
3) najkonieczn ie jsze  o ś w i e t l e n i e ....................................  20.000 „
4) d o m ...................................................................................  20.000 „
5) studnia i magazyn b e n z y n y ....................................  10.000 „
6) droga i n ieprzew idz iane  .........................................  8 000 ..

razem około . . 100.000 zt.

Przy jmując odstęp lądowisk  na około  30 km , na 1 km. 
trasy w ypada  w  zaokrągleniu 3000 zł.

C. Koszt  jednej latarni lotniskowej średniego zasięgu; '1
1) latarnia z doprowadzen iem  energii .....................  30.000 zł.
2) maszt oko ło  20 m. w y s ..................................................  8.000 „ j
3) teren i n i e p r z e w id z i a n e .......................................... 7.000 .,

razem około  . . . 45.000 zł.
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P rzy  odstępie latarń co 30 km., na 1 km. trasy przypada 
około 1500 zł.

D. Koszt za łożenia urządzeń rad jow ych  obejmujących 
radjolatarnie, gon iometry  i stacje korespondencyjne:
1) radjolatarnia z m a s z t a m i ........................  100.000 zł.
2) dwa goniometry w raz  z odbiornikami i nadajni­

kami ............................................... ; . . .  . 100.000 „
3) radjostacja korespondencyjna (aparatura) . . , 150 000 „
4) w ie że  dla radiostacji  k oresp ....................  80.000 „
5) budynek r a d j o s t a c j i ................................... 120.000 .,
6) wykupno terenu i n i e p r z e w i d z i a n e ... 50.000 ..

razem około  . . . 600.000 zł.

P r zy  odstępie radjolatarń równym odstępow i lotnisk (250 
km.), na 1 km. trasy w ypada  z urządzeń rad jowych  około 
2500 zł.

N a  podstawie p ow yże j  p rzeprow adzonego  orientacyjnego 
obliczenia koszt 1 km. trasy lotniczej wyn ies ie  24.000 -j- 3.000 +  
+  1.500 +  2.500 =  31.000 zł.

Natomiast koszt budow y  1 km. trasy k o le jow e j  określić  
można na 800 000 do 1.000 000 zł. (l in ja d w u to row a ),  p rzec ię t­
nie na 900.000 zł. W  tych samych mnie jw ięce j granicach obra­
ca się koszt 1 km. nowoczesnej drogi asfaltowej (autostrady) 
dla ruchu samochodowego.

Z porównan ia  pow yższy ch  cyfr  wynika, że  budowa trasy 
lotniczej przedstawia koszt około 30 razy niższy, n iż koszt bu­
d ow y  trasy k o le jow e j  lub samochodowej.

Na podstawie analizy kosztów trasy lotniczej w idocznem 
jest, ż e  na ca łkow ity  koszt 1 km. tejże trasy w p ływ a  w  bardzo 
silnym stopniu koszt budow y  lotnisk (oko ło  4/s ca łkowitego  
kosztu). Dalsze tr zy  e lementy trasy lotniczej (oświetlenie, 
radjo, lądowiska) uczestniczą w  ,/5 części w  ogólnym koszcie 
trasy.
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Aeroklub Lwowski
ORGANIZUJE

V WYPRAWĘ SZYBOWCOWĄ

Spieszcie do Bezmiechowej 

aby przekonać się naocznie 

o pracy naszych dzielnych szybowników.

Patrz strona 6.
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A. K IC IŃ S K I .

NIEMIECKA OFENZYWA POWIETRZNA

Ze wszystkich ograniczeń Traktatu W ersa lsk iego  odnoś­
nie do zbrojeń, N iem cy  najchętniej p rzy ję ły  paragraf dotyczący  
zniesienia lotn ictwa wojskowego. Dzięk i tej klauzuli przystąpiły 
natychmiast do reorganizacji i racjonalnej demobilizacji swego 
lotn iczego przemysłu wojennego, skutkiem czego, przystoso­
w aw szy  się do istotnych potrzeb  i warunków, Rzesza  w  po lityce  
lotniczej uniknęła szeregu b łędów  jakie dotk liw ie  odczu ły  na sobie 
inne państwa, u których przemysł lotniczy, skutkiem wo jny  i jej 
wymagań nadmiernie rozbudowany, w  warunkach poko jowych  
pomimo wydatnej pom ocy  rządów  i systemu protekcji oraz p rzy ­
w i le jów ,  w  ramach wojennych utrzymać się nie dał. N ie zd ro ­
w e  współzawodnic tw o  m iędzy  fabrykami, stałe oglądanie się 
na pom oc rządową, pozbaw iło  ten przemysł gospodarczo zdro­
w ych  i naturalnych podstaw istnienia. W b r e w  kardynalnej za­
sadzie nie popy t  regu lował podaż, a sztucznie stwarzane zapo ­
trzebowanie utrzymywało e fem erydy  fabryczne na powierzchni 
ży c ia

W szystk ie  państwa, mając uwagę zaprzątniętą własną 
wewnętrzną  polityką  lotniczą, nie dostrzegały przez długi 
czas stale i konsekwentnie wydz ieranego  im pierwszeństwa 
w  dziedzinie lotniczej p rzez  R zeszę  N iem cy  z w łaśc iwą im 
pasją pracy  i wy trwałośc ią  przebudowały  z gruntu swą ideę 
przewodn ią  w  dążeniu do zawładn ięc ia  pow ietrzem  i postano­
w i ły  s tworzyć  potężną komunikację powietrzną, co im się do ­
skonale udało. Ich sieć komunikacyjna pow iększa  się z roku 
na rok; np. w  1919 r. n iemieckie samoloty komunikacyjne w  i lo ­
ści 144 sztuk p rze lec ia ły  580.139 kilometrów, p rzyczem  p rze ­
w io z ły  2.342 pasażerów  —  w  roku 1928 ilość samolotów wzrasta 
do 772, a prze lec iane k i lometry wynoszą 11 449.744, pasaże­
rów  120.711. Dziś te cy fry  znowu są o w ie le  wyższe,  dość p o ­
w iedz ieć ,  że  l iczba samolotów już dawno przekracza 1000.

M aszyn  używanych w  Niemczech jest 14 typów, z tych 
najbardziej znane: A lbatros, Dornier, .Fokker, Focke  VC'ulf, Jin- 
kers i Rohrbach. W arto  zauważyć, że na czternaście typów,
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tylko p ięć  jest wyposażonych  w  jeden silnik, najczęście j spo­
tykamy l iczbę 2 i 3. Znany nam z szeregu op isów  i reklam 
D orp ier  D o -X  posiada aż 12 silników, skutkiem czego  na p o ­
kład swój może zabierać 172 ludzi wraz z załogą. Fabrykacja  
w  N iem czech  jest poprowadzona w ed le  nowoczesnych  w y m a ­
gań, p rzyczem  nie szczędzi się p ien iędzy  zarówno  pochodzen ia  
społecznego jak i rządowego  na p róby  i stałe ulepszenia.

Ce lem  dostarczenia obsługi p ła towców  istnieje w  R zeszy  
17 szkół lotniczych, k tóre  co roku wypuszczają:

50 p i lo tów  kat. C (najlepszych),
100 „ „ B
300 „ „ A

Tak  potężn ie rozbudowane lo tn ic two  komunikacyjne i han­
d lowe poważnie  zan iepokoiło  sąsiadów, p rzyczem  o fice row ie  
francuscy dowodnie  stwierdzili ,  że wszystkie obecnie  c y ­
w ilne p ła towce  n iem ieckie  są budowane specjaln ie  w  ten spo­
sób, by w  kilku godzinach p rzeprow adzone  adaptacje prze isto­
czy ły  je na aparaty wyb itn ie  bojowe.

P ła towce  o charakterze ty pow o  wo jskow ym  są wed le  
sprawozdań angielskich i francuskich wyrab iane masowo i ma­
gazynowane w  Holandji (p ła tow ce  myśliwskie),  Rosji,  Szwecji,  
L itw ie ,  Szwajcarji.  Skutkiem tego kontrola nad lotn ictwem woj- 
skowem niemieckiem została ca łkow ic ie  zwyc ięsk im  państwom 
z rąk wytrącona.

Słusznie przeto  p. A n d rze j  M ichelin , b. p rezes  Aerok lubu 
francuskiego przestrzega przed  tragicznemi skutkami obecnego

stanu r zec zy  i nawołuje do porzucenia inercji społecznej i apatji 
w  dziedz in ie  zainteresowań lotniczych.

P. M iche lin  mówi: „musimy w c iąż  pamiętać, że p r z e c iw ­
nik jest wspaniale  zorgan izowany  i specjalnie p rzygotowany  do 
niszczycielskie j akcji. Ponadto ma on oparcie  w całej opinji 
niemieckie j, która wprost z dzik im entuzjazmem opow iada  się 
za tą akcją! P ew nego  dnia, niemal w  naszych oczach, p rze is to­
czą się statki pow ietrzne  „Lu fthanzy" w  krążowniki pom ocn i­
c z e 11... dale j mówi: „w y rosną  jak z pod ziemi w  różnych ustron­
nych zatokach zasobne warsztaty, k tórym n iem ieckie  statki do ­
starczą narzędzi,  oraz materjału —  i zawrze  tam praca nad za ­
opatrzeniem w  rynsztunek wo jenny  samolotów komunikacyj­
nych".. . S łowa p. M iche lin 'a  po tw ie rd za  w  całej rozc iąg łości 
gen. Castelan. Uważam y, że o b a w y  wyrażane  przez p. M. pod 
adresem francuskich rodaków , nabierają i dla nas nie- 
mniejszego znaczenia i o b y  b y ły  ostrzeżen iem skutecznem na­
szego społeczeństwa i obudziły go w reszc ie  ze  śpiączki w  d z ie ­
dzin ie lotnictwa. Ludność nasza zahukana troskami dnia c o ­
dziennego, w  w iecznej pogoni za zarobkiem i chlebem, 
ma n iestety odw róconą uwagę od tego, co się dz ie je  za m ie ­
dzą. Pom imo b iedy  musimy się zdobyć  na ży w io ło w e  
wprost poparc ie  naszego lo tn ic twa jeże l i  chcemy żyć.  W  lo t ­
n ictw ie  przedewszystk iem  nasza techniczna strona obrony, 
a w  duchu silnym i z jednoczonym jej moralna i n iespożyta pod ­
stawa. Patrzmy i bądźmy czujni. A  czy  jesteśmy gotowi, 
niech każdy, komu n iepod leg ła  O jczyzna  drogą jest, sam sobie 
odpow ie !

POLSKA

B u d o w a  szk o ły  p ilo tó w  pod  R adom iem  
na u k oń czen iu

W  r. 1929 L iga  O brony  Pow ietrzne j 
i P rzec iw gazow e j  rozpoczę ła  budowę 
pierwszej cyw ilne j szkoły p i lotów  pod 
Radomiem, której potrzeba dawała się 
bardzo odczuwać. Budowę  p rzeprow adza  
Zarząd G łów ny L. O. P. P. za pośrednic­
twem specja lnego komitetu pozostającego 
pod p rzewodn ic tw em  sędziego F. F a lk ie ­
wicza.

Ogólny koszt robót wyn ies ie  przeszło 
1 miljon zł., p rzyczem  suma ta pokryta 
będzie  z funduszów Ligi.

P rzed  kilku dniami specjalna komisja 
złożona z naczelnika wydz. lotn. cyw . w  
Min. Kom. inż. F i l ipowicza, inż. Sza­
niawskiego, v-prezesa Zarządu G łównego 
L. O. P. P. inż. St. Rudzińskiego i in­
spektora lotniczego L. O. P. P. inż. K a ­
weckiego, dokonała szczegó łowej inspekcji  
robót i stwierdziła, że postępują one za ­
dawalająco.

Dotychczas wykończono już ca łkow i­
cie hangar oraz budynek szkolny, w  k tó ­
rym przeprowadzane są jedynie  insta­
lacje  wewnętrzne  jak: ogrzewanie, w o d o ­
ciągi, p rzew ody  elektryczne etc.

Obecnie toczą się pertraktacje celem 
powiększenia terenu lotniska szkolnego, 
które będzie  miało kilkadziesiąt hekta 
rów  powierzchni.

W  r. b. rozpoczn ie  się n iwelowanie  
terenu lotniska.

Komisja stwierdziła, że o ile nie za jdą 
żadne n ieprzew idz iane okoliczności, to 
szkoła oddana będzie  do użytku w  1932 r.

Będz ie  ona mogła szkolić  jednocześnie 
50 uczniów.

V -t a  m ies ięczn a  W y p r a w a  
S z y b o w c o w a

Od 1 do 31 maja r. b. A .L .  organizuje 
w  Bezm iechowej V-tą  miesięczną W y p r a ­
w ę  Szybow cow ą .

Program w y p ra w y  obe jm ować będzie: 
kurs początkowy, kurs wyższy ,  kurs tre­
n ingowy, pom iary doświadcza lne i w yk ła ­
dy teoretyczne. Zgłoszenia będą  p rzy j ­
mowane najdalej do dn. 20 kwietnia. 
Opłaty dla cz łonków aeroklubu wynosić  
będą za ca łkow ity  kurs p oczą tkow y  100 zł., 
w y żs zy  50, tren ingowy 20.

A .  L. przewidując  l ic zny  nap ływ  osób 
zainteresowanych dla poznania s zyb ow ­
n ictwa i zw iedzen ia  w y p raw y ,  ze w zg lę ­
du na ograniczoną l iczbę pom ieszczeń  
n oc legow ych  (maximum 50), zmuszony 
jest zastosować wzg lędem  osób s towarzy­
szonych w  Klubach restrykcję  bez­
wzg lędnego  uprzedniego zgłaszania p r zy ­
jazdu.

Zgłaszać przy jazdy  można listownie 
do A .  L. (L w ó w ,  ul. Ka lecza  20a), w  ter­
minie do 25 kwietnia, a po  tym terminie 
listownie, te le fon iczn ie lub te legraficznie 
do K ie row n ic tw a  V-e j W yp ra w y  (Bezmie- 
chowa, p. L is k o ) .

A .  L. wzgl,  K ie row n ic tw o  V-e j W y ­
p raw y  będą potw ierdzać  zgłoszenia, ce ­
lem równomiernego rozłożenia frekwencji  
na cały okres W y p ra w y

A .  L. poczyn i  starania o bezpośrednie 
połączen ie  te le fon iczno-te legra ficzne Bez­
m iechowej z pocztą  Lisko.

W  zgłoszeniach należy podawać ilość 
osób, dzień przyjazdu, oraz ilość dni 
p rzebywania  na W yp raw ie .

O soby pragnące poznać lo ty  żag lowe 
i szkolne, uzależnione od  sprzyjających 
warunków atmosferycznych, w inny p r zy ­
byw ać  na okresy przynajmniej k ilku­
dniowe.

Do Bezm iechow ej  można dojeżdżać  
kole ją do stacji ko le jowe j  L isko-Łukawi- 
ca, a stamtąd końmi.

A .  L. poczyn i  starania u W ła d z  W o j e ­
w ód z tw a  L w ow sk iego  o wy reparow an ie  
drogi do ja zdowe j z L iska do Bezm iecho­
w e j  i udostępnienia jej dla dojazdu sa­
mochodem.

D la osób, pragnących p rzyb yć  na W y ­
prawę drogą powietrzną, A .  L. może p o ­
lec ić  lądowisko w  Zasławiu, odległe  od 
Bezm iechow ej  o 12 km

A .  L. poczyn i  starania w  Dep. A e r .  
M.S.Wojsk, o urządzenie  i zaopatrzenie 
tego lądowiska.

Lądowania  w  Bezm iechowej,  przy  dz i­
siejszym stanie lądowiska, A .  L. nie p o ­
leca.

Za interesowanym A .  L. wyśle  szcze­
gó łow y  opis lądowiska w  Zasławiu, oraz 
warunki dostania się do Bezm iechowej.

Dla osób p rzybyw a jących  kole ją  A  L. 
będzie  wysy ła ł  na żądanie furmanki wzgl. 
po jazdy  mechaniczne do stacji ko le jowe j 
L isko-Łukawica, odległej od Bezm iecho ­
we j o 6 km.

N o w y  zarząd  fl. fl. K.

Donoszą nam z Krakowa, że  na zw y-  
czajnem walnem zebraniu c złonków A .A .K .  
w  dniu 14 marca b. r. został wybrany  
n o w y  zarząd, k tóry  ukonstytuował się 
w  następującym składzie: prezes —  mjr. 
dr. M ichalik  Kazim ierz ,  v ice -prezes i  —  
Bezdek  Stefan i Pacuła Zygmunt, sekre­
tarz —  Dudek  W ładys ław , skarbnik —  
Paschalska Janina, zast. skarbnika —  
Sem kow icz  Adam, bibliotekarz —  Pituła 
Marjan, gospodarz —  M iłkowsk i  Czesław, 
k ierownik .  Sekcji Techn. —  Dudek W ła ­
dysław, kier. Sekcji Sport. —  inż. Styś 
W ies ław , kier.  Sekcji Propag, —  Bezdek  
Stefan,
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ANGLJA

K a t a p u l t y  l ą d o w e

Na  w zó r  katapult służących do star­
towania  samolotów z pok ładów  okrętów  
dokonywane  są obecnie  w  Ang l j i  próby 
z katapultami lądowemi. P r zy r ząd y  te, 
dające się z łatwośc ią p rzewoz ić  z miejsca 
na miejsce p rzy  pom ocy zw yk łego  tra­
ktora, ro zw iążą  n iew ątp l iw ie  kwestję  
startu na terenach normalnie do tego c e ­
lu niezdatnych. P róby  w  Farnborough z 
samolotami Fa irey  II I F. dały rezultaty 
doskonałe.

A w a n t u r a  z M iss  C o lu m b ją .

W  angielskiem Min. Spraw  W ew n .  
podniesiono sprawę pomocy, udzielonej 
p rzez w o jskow y  hydroplan „M iss Colum­
b i i ” , która po prze loc ie  At lantyku utknę­
ła na w ybrzeżu  w yspy  Sc i l ly  z braku 
benzyny. Pomimo że benzyna została 
przez  lotn ików amerykańskich zapłacona, 
opinja angie lska tw ierdz i,  że  specja lne 
wysyłan ie  hydroplanu wo jskow ego  z pa­
l iwem było  tak samo n iewłaściwem, jak 
n iew łaśc iwem  by by ło  wysianie  to rpe ­
dow ca z węglem dla statku prywatnego, 
k tórego kapitan nie potrafi ob l ic zyć  do­
kładnie potrzebnych zapasów.

A  no, lot p rzez  A t lan tyk  już nie jest 
sensacją.

ARGENTYNA

P r e z y d e n t  p a ń s t w a  p o d r ó ż u j e  
s a m o l o t e m

Prezyden t rzeczpospolite j  argentyń­
skiej o db yw a ł  n iedawno podróż  inspek­
cyjną po kraju. Charakterystycznem jest, 
że użył do tego samolotu. P rezyd en tow i  
na pewnej przestrzeni tow arzyszy łaśw ita—  
równ ież  na samolotach.

AUSTRJA

S z y b o w i e c  d la  n a r c ia r z y

J. Krupka zbudował s zybow iec  mini­
malnych w ym iarów , bez kadłuba, ze 
skrzydłami, p rzytw ierdzanem i wprost do 
ramion. O ile  w ie rzyć  p ierw szym  w ia ­
domościom, p. K rupce  udało się utrzy­
mać w  pow ietrzu  15 minut, rozpędz iwszy  
się uprzednio  na nartach.

F R A N C J A

P r a c a  M i ę d z y n a r o d o w e j  I z b y  H a n d lo ­
w e j  n ad  u s p r a w n ie n i e m  k o m u n ik a c j i  

p o w ie t r z n e j .

W  dniu 4 grudnia 1930 r. odbyło  się 
w  Paryżu pos iedzen ie  W yd z ia łu  komu­
nikacji pow ie trzne j  M ięd zynarodow e j I zby  
Handlowej, w  którem udział w z ię l i  przed­
stawicie le  Anglj i ,  Belgji, Holandji , Francji, 
Italj i, Japonji,  N iem iec  i Stanów Z jedno­
czonych  A m ery k i  Północnej.

P ow z ię to  szereg uchwał z dz iedz iny 
ustawodawstwa lotn iczego, które p r z e ­
słano w  formie p ro jek tów  do rządów  p o ­
szczególnych krajów. Szczegó ln ie  zasłu­
gują na uwagę wnioski Ang l j i  w  kwestji  
wy łączen ia  samolotów z ob jek tów  p od le ­
gających za jęc iu  lub konfiskacie oraz w  
kwestji  uproszczenia formalności celnych 
w  komunikacji pow ietrznej.  Z innych 
c iekaw ych  wn iosków  w ym ien ić  należy

żądanie jedno litego  ubezpieczenia p r z e d ­
sięb iorstw komunikacji  pow ietrzne j  w  
dziedzinie odpow iedz ia lnośc i w obec  osób 
trzecich, uproszczenia p rzep isów  p ra w ­
nych z dz iedz iny przep isywan ia  prawa 
własności samolotów oraz uregulowania 
kwestj i  podstaw prawnych  p rzeds ię ­
b iorstw  komunikacji  pow ietrznej.  Na  
wniosek przedstaw ic ie la  Be lg j i  postano­
w iono  zw róc ić  się do w ładz  celnych w 
kwest j i  u tworzen ia na linjach m iędzyna­
rodow ych  por tów  celnych prze ładunko­
wych , cob y  znacznie uprościło manipu­
lac ję  i skróciło czas p rzewozu  p o w ie t r z ­
nego. Ponadto postanowiono zw róc ić  się 
do M ięd zyn a rodow ego  Zw iązku  P o c z to ­
w ego  z wnioskiem o zw o łan ie  kon fe ­
rencji p rzedstaw ic ie l i  Za rządów  P o c z to ­
wych  poszczegó lnych  kra jów  i p rzeds ię ­
b iorstw  komunikacji pow ietrzne j.  K o n ­
ferencja ta, która b y łaby  podobną do 
konferencji odbytej  w  roku 1927 w  Hadze, 
za ję łaby się sprawą usprawnienia funkcjo­
nowania pocz ty  lotn icze j  i ujednostajnie­
nia opłat za p r zew ó z  samolotowy.

NIEMCY

P o p u la r n o ś ć  k o m u n ik a c j i  p o w i e t r z n e j  
w  N i e m c z e c h .

Statystyka berlińskiego portu lotn i­
czego za rok 1930 podaje c iekaw e  cyfry, 
św iadczące  o popularności komunikacji 
pow ietrzne j w  N iemczech . Czytam y tam, 
że  w  r. 1930 miało mie jsce w  berlińskim 
porcie  lotniczym w  Tem pe lho f  14.758 
startów i 14.711 lądowań, przyczem  sa­
moloty p rzew io z ły  łącznie 48.431 pasa­
że rów  i 949.000 kg. frachtu. Berl iński 
port lo tn iczy w  r. 1930 zw iedz i ło  650 000 
osób.

E k s p a n s ja  n i e m i e c k i e g o  p r z e m y s łu  
l o t n i c z e g o .

Pisma n iem ieckie  donoszą, że w  p o ­
bliżu Londynu powstaje  obecnie  fabryka, 
która będzie  budować samoloty typu n ie­
m ieck iego Klemm, wyposaża jąc  je w  sil­
niki angielskie.

N o w a  fabryka, w  której rep rezen to ­
wany  ma być  wy łączn ie  kapitał n iem iec- 

,ki, pod  w zg lędem  w ie lkośc i i m ożl iwośc i 
produkcji nie ma mieć sobie równej w  
całej Ang l j i  i ma wyrab iać  tanie samo­
lo ty  sportowe, k tórych cena ma nie p r z e ­
kraczać 200 funtów, to jest około 8.600 
złotych.

N a g r o d a  d o  w y g r a n i a

Suma 3000 marek niemieckich o c z e ­
kuje na konstruktora samolotu bezogono- 
w ego  i b ezpodw oz iow ego ,  k tó ryby  mógł 
prze lec ieć  przynajmniej 300 k ilometrów. 
Samoloty bez ogonaj już są, gorzej jest z 
podwoz iem. O f ia rodaw cy  mają czekać 
jeszcze ty lko do końca roku bieżącego.

Im p o r t  i j e k s p o r t  s a m o l o t ó w  
n i e m i e c k i c h

W  roku 1930 N iem cy  eksportowały  
146 samolotów, za m ó w iły "  żaś zagranicą 
5 maszyn,gw czem 4 w  Anglj i .  Z krajów, 
które zaopatrzy ły  się w  roku 1930 w  sa­
moloty niemieckie, na p ierwszem  miejscu 
stoi Anglja , która zakupiła 31 sztuk, na 
drugiem S ow ie ty  (27), potem idą Stany 
Z jednoczone (11) i Francja (4).

O f i c j a ln y  b u d ż e t  l o t n i c z y  N i e m ie c  
n a  r o k  1931/32

Budżet n iem ieckiego M inisterstwa K o ­
munikacji na lotn ictwo na rok. 1931/32 
wynosi 37 m il ionów marek (około 78.4 
mil ionów złotych),  z której..to sumy p rze ­
znaczono 16 m iljonów marek (oko ło  34 
m il jonow zło tych ) na' subsydja dla komu­
nikacji pow ietrzne j (Lufthansa). Lufthansa 
otrzymuje subwencje za prze lec iane k i lo ­
metry, p rzyczem  zobowiązu je  się obsługi­
wać linje, wskazane jej p rzez  minister­
s two komunikacji.  P o za  subsydjami rzą- 
dowem i Lufthansa otrzymuje dotacje  od 
poszczególnych  krajów, k tóre w  roku 
1930/31 wyn ios ły  5.2 m iljonów marek (z 
tego Prusy 4.2 miljony marek).

RO SJA SOWIECKA

K o m u n ik a c ja  l o t n i c z a  w  S o w i e t a c h

K ierow n ik  lo tn ic twa cyw ilnego  Rosji  
Sowieck ie j ,  Baranów, ośw iadczy ł  na ostat­
niej konferencji prasowej, iż  w  roku 1931 
sieć komunikacyjna lotn icza Sow ie tów  
wzrośnie  z 27.000 k ilom etrów do 53.000 
kilometrów, p rzyczem  M oskw a b ędzie  po ­
siadała komunikację  lotn iczą ze wszyst- 
kiemi w iększemi miastami w  Rosji Euro­
pejskie j i A z ja tyck ie j .  W ed ług  ośw iad­
czeń Baranowa komunikacja lotnicza S o ­
w ie tów  posługiwać się będzie  wy łączn ie  
samolotami, wyprodukowanem i w  kraju, 
a mianowicie  trzys i ln ikowem i Ant. 9 i j e ­
dnosilnikowemu K. 4.

STANY ZJEDNOCZONE

K o m u n ik a c j a  l o t n i c z a  E u r o p a — A m e ­
r y k a

P. Litchfield, prezes amerykańskiego 
przedsiębiorstwa G o o d - Y e a r  Zeppelin, 
które —  jak w iadom o —  postawiło  sobie 
za zadanie zorgan izowanie  komunikacji  
pow ietrzne j transatlantyckiej, posługującej 
się sterowcami, z ło ży ł  ostatnio w  senacie 
St. Zjedn. oświadczenie, iż komunikacja 
m iędzy  A m eryką  a Europą oraz A m e r y ­
ką a Dalekim W sch odem  zostanie  p o d ję ­
ta w r. 1935, przyczem  czas p od ró ży  w  
stosunku do dzisiejszego skróci się p r z y ­
najmniej o połowę. P. L itch fie ld  zw róc i ł  
się rów n ie ż  do rządu Stanów Z jedno­
czonych  z prośbą o subsydiowanie k o ­
munikacji pow ie trzne j  w  tej samej mie­
rze, w  jakiej subwencjonowana jest ko ­
munikacja morska.

P r o j e k t y  r a i d ó w  t r a n s a t l a n t y c k i c h

Kingsdorf  Smith, znany ze swego p rze ­
lotu, dokonanego w  r. 1928 nad Oceanem 
Spokojnym z A m eryk i  do Australj i,  za­
mierza odbyć  w  tym roku raid z San 
Francisco do Japonji.  Lo t  ten, który b ę ­
dzie  znacznie trudniejszy od pop rzedn ie ­
go, bo m iędzy  A m ery k ą  a Japonją niemal 
niema wysp, dokonany ma być na 4-sil- 
n ikowym  samolocie  typu Fokker.

Miss A e l ja  Garhart, która w  czerwcu 
1928 r, wraz z pilotem Stultzem bez lą­
dowania prze lec ia ła  z A m ery k i  do Az j i ,  
zamierza p ow tó rzyć  lot, posługując się 
tym razem „Au tog iro "  de la Cierwa. Lo t  
ten będzie  bardzo c iekawy, gdyż pomimo 
że z jednej strony „A u tog iro "  umożliwia 
start i^ lądowanie niemal prostopadle, to 
z drugiej strony samoloty te rozw ija ją 
stosunkowo małą szybkość..



°Ą&
^  W H E fly ^

**►

J. M. L. Na prawach rękopisu.

Wojna chem iczna  
w św ietle  prawa międzynarodowego.

L iga  N a ro d ó w .

Po zawarciu  traktatu wersalskiego, sprawa w o jn y  che­
micznej nie przestała być  aktualną. P o jaw iły  się monografje  
uczonych i  fachowców , rozpatrujących w o jnę  chemiczną z pun­
ktu w idzen ia  chemicznego, wo jskowego, m edycznego , p raw ne­
go i t. p.

Dyskutowano w  Komisjach L ig i  N a r o d ó w 1), w  Instytucie 
praw a  m iędzynarodowego, w  stowarzyszeniach chemików i t. d , 
jak rów n ie ż  w  prasie fachowej i n ie fachowej.  W  1920 r. M ię ­
dzynarodow y  Kom ite t C zerw onego  K rzyża  zw róc i ł  się do L igi 
Na rodów  z żądaniem zakazu używania ga zów  bo jow ych  w  p r zy ­
szłych wojnach.

Naogó ł  p rzeważała  potępiająca opinja używania gazów  
ze w zg lędów  humanitarnych i technicznych, wyn ika jących  z w ła ­
ściwości gazów, ale z drugiej strony konstatowano n iemożliwość 
kontrolowania prac badawczo-naukowych nad gazami i  groma­
dzenia surowców do wytwarzan ia  ga zó w 2).

L iga Narodów, stworzona na podstaw ie  traktatów pokoju 
i mająca się zająć pacyfikac ją świata, oraz popieraniem wsze l­
kich poczynań humanitarnych w  całej społeczności m iędzyna­
rodowej, musiała wprost automatycznie za interesować się za­
gadnieniem wojny chemicznej,

11-gie Zgromadzenie L ig i  N a rodów  (wrzesień  1921 r.), K o ­
misja Il l -a  w y łon i ła  dwa zapatrywania  na uniemożliw ien ie3) 
wo jny  chemicznej:

1) drogą zw rócen ia  się z apelem do ludzi nauki całego 
świata o ujawnienie swoich zdobyczy  w  dziedzinie  ga­
zów  (Lor-d Robert  C ec i l )  i

2) drogą zwołania nowe j  konferencji m iędzynarodowej.
Wniosek  p ierw szy  został p rzy ję ty  na plenum i p rzekaza­

ny do Tym czasowej Komisji M ieszanej,  k tóra w  tym celu w y ­
łoniła specja lny Kom ite t Badań. Kom itet nawiązał ściśle w spół­
pracę z M iędzynarodową  Komisją W sp ó łp ra cy  Um ysłowe j  przy 
L id ze  Narodów  (Commission Internationale de Cooperation In- 
tellectuelle ) i w  rezultacie  apel ten do najwybitniejszych uczo ­
nych świata nie został ogłoszony, jako niewykonalny.

Do  bojowych  środków chemicznych należą:
1) wsze lk iego rodzaju gazy bojowe: drażniące, duszące, 

trujące, p rzeważnie  o działaniu skombinowanem, zależnie od 
stężenia.

2) płyny i substancje żrące i zapalne, używane do ce lów  
bo jow ych  (miotacze ognia).

Raport zw raca uwagę na ogromny ro zw ó j broni che­
micznej: W 1914 r. znano 30 gazów  bo jow ych ,  a w  1924 r. po ­
nad 1000.

M oż l iw ość  nowych  wyna lazków  w yda je  się wprost n ie­
ograniczoną. Następnie podkreślono, że  środki chemiczne bo-

J) Pos iedzenie  R ady  L ig i  Narodów  —  15 maja 1920 r. 
w  Rzymie.

’ ). 10-te posiedzenie R ady  L ig i  Narodów, 20 września 
1920 r. w  Brukseli.

’ ) Patrz  Dr. I. Kunz, Gazkrieg u. Yólkerrecht,  W ien , 1927.

jow e  są to prawie  bez wyjątku zw yk le  substancje chemiczne, 
szeroko i stale stosowane w  życiu codziennem, w  najrozmait­
szych gałęziach przemysłu. Stąd ta łatwość przygotowania , 
oraz ukryc ia  zbro jeń  chemicznych. Dale j rapo it  wym ien ia  c e ­
chy szczególne broni chemicznej z punktu w idzen ia  taktyczne­
go. Wnioskuje się ostatecznie, że broń chemiczna jest s zczegó l­
nie groźna ze  wzg lędu na swoje  właściwości. Rów norzędn ie  
z wojną chemiczną raport T ym czasowe j  Komisji M ieszanej 
traktuje o wo jn ie  bakterio log icznej.

Rapor t  stwierdza, że  broni bakterio log icznej p raw ie  nie 
stosowano w  praktyce, podaje ty lko, że była w  tym kierunku 
próba ze strony N iem iec  w  1916 r „  aby zarazić  nosacizną ka­
wa ler ię  rumuńską.

Raport T ym czasow e j  Komisji M ieszanej nawołuje do ba­
czenia i śledzenia postępów  prac naukowych w  dziedzinie w o jny 
bakterio log icznej.

Znamienne jest ostatnie zdanie raportu Tym czasow e j K o ­
misji Mieszanej:

„ W  wyniku —  stwierdza jąc  z jednej strony coraz l ic z ­
niejsze i różnorodnie jsze zastosowania nauki do ce lów  w o jen ­
nych, z drugiej strony zaś, że p raw dz iw ie  śmiertelnem n iebez­
p ieczeństwem dla danego narodu jest popaść w  uśpienie w  za ­
ufaniu do umów m iędzynarodowych , aby się przebudzić  b e z ­
bronnym w o b ec  nowej broni, —  Komisja uznaje za rzecz  pod ­
s taw ową  uświadomienie narodów  o tem, jak straszliwa groźba 
c iąży  obecnie  nad n im i” .

Rapor t  Tym czasowe j Komisji M ieszanej został p rzy ję ty  
przez V-te Zgrom adzenie  L ig i  Narodów .

Stał się on następnie podstawą bardzo szerokie j dyskusji 
na M ięd zyn a rodow e j  Kon ferenc ji  o obroc ie  materjałem w o jen ­
nym, w  G enew ie ,  maj —  czerw iec  1925 r.

P ro to k ó ł G e n e w sk i o zak az ie  w o jn y  chem icznej, 
z dn. 17. VI. 1925 r.

Kon ferenc ja  ta poświęc iła  w ie le  czasu debatom nad za ­
gadnieniem wo jny  chemicznej i bakterio logicznej. Zagadnienie 
to wy łon i ło  się w  związku z art. 2 projektu konwencji o uży ­
ciu materjału wojennego. W  artykule tym była  mowa o w y c o ­
faniu z obrotu tych rod za jów  broni, k tóre  są niezgodne z pra­
wem narodów.

De legac ja  polska odegrała tutaj ro lę  wybitną.
Sprawa została o twarta  p rzez  wniosek Stanów Z jedno­

czonych Am . Półn. dotyc zący  zakazu użycia środków wa lk i  
chemicznej.  W n iosek  amerykański w yw o ła ł  długą dyskusję 
w  łonie  komisji  p rawnej konferencji,  a zw łaszcza  jej komisji 
wojskowej.

W  toku dyskusji p rzy ję to  tezę  polską, iż zakaz obrotu 
materiałami używanemi do wa lk i chemicznej jest w łaśc iw ie  
n iewykona lny i nawet bardzo  niepożądany, albowiem:

1) do c e lów  wojennych  używ a  się najzwykle jszych sub- 
stancyj chemicznych, s tosowanych stale i bardzo szeroko w  p rze ­
myśle i życiu  codziennem.

2) Podobne  ograniczenia obrotu materiałamichemicznemi 
pogorszy łyby  ty lko jeszcze bardzie j położen ie  państw nie p ro ­
dukujących środków chemicznych.



Z  q ś w i a t a .

Obok: P róba  zakotw iczenia ste- 
row ca „Los A nge les" na pelnem 
morza. Dośw iadczenie to usku­
teczniono w czasie manewrów  

w porcie panamskim.

Czy to osa? N ie, to autogiro  

w locie  dokoła olbrzym iego  
obelisku w W aszyngtonie.

Efektow ne zdjęcie  
skoku ze spado­

chronem.

Obok widziwy pta- 
tow iec amerykański 
now ej k on stru kcji
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Z  działalności L. O. P. P.

W yżej na lewo: P ie rw ­
szy kurs in form acy jn y
O . P . G. i O. P . L .

w W ejherow ie. 

N iż e j na prawo: K u rs  
P . W. L o tn iczego  na 
lo tn isku  w Katow icach. 

Obok: G rupa  m łodzie­
ży szkoły powsz. w 
Skierniew icach po ćw i­
czeniach z maskami 

gazowemi.

G rupa uczenie i uczniów  szkoły pow szechnej Im . 
M arsz. Piłsudskiego w Łukow ie, k tórzy  p rzeszli 

kurs obrony przeciw gazow ej.
P on iże j:' U czestn icy kursu instruktorskiego I I I  kl. 
w Raw iczu, zorganizowanego przez Poznański 

K om ite t W oj. L . O. P . P.
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W yłon iła  się w ob ec  tego koncepcja zakazu nie obrotu 
materjałami chemicznemi, le cz  używania ich w ogó le  do ce lów  
wojennych.

Stany Z jednoczone zaproponow a ły  dwa rozwiązania:
1) A lb o  zwołanie  nowej konferencji m iędzynarodowej 

jeszcze  w  1925 r. w  Waszyngtonie.
2) A lb o  utworzen ie  specja lnego protokółu dodatkowego, 

o twartego  dla wszystkich państw.
P rzy ję to  ostatni wn iosek  amerykański i ułożono protokó ł

0 zakazie walki chemicznej i bakterio logicznej, będący  w łaśc i­
w ie  parafrazą art 5 Traktatu Waszyngtońskiego, z dn. 6.2.1922 r. 
uzupełnionego polskim wnioskiem o wo jn ie  bakterio logicznej. 
P ro tokó ł  ten z dnia 17.6. 1925 r., ustalający dla jego kontra­
hentów bezw zg lędn y  zakaz stosowania wo jny  chemicznej i bak­
terio log icznej,  brzmi następująco: *)

„Zw ażyw szy ,  że używanie  na wojn ie  ga zów  duszących, 
trujących lub podobnych oraz wszelk ich  c ieczy ,  m ater ja łów  lub 
sposobów  analogicznych, zostało słusznie potęp ione  p rze z  opinję 
powszechną świata cyw il izowanego ,  —  zw ażyw szy ,  że  zakaz 
używan ia  tej broni by ł  uwzg lędn iony w  układach, do których 
przystąpiła większość mocarstw świata, pragnąc uzyskać po ­
wszechne uznanie, iż  zakaz ten, k tóry  nakłada obow iązek  za ­
równo  na sumienie, jak na czyny  narodów, jest w łączony  do 
prawa m iędzynarodowego ,  oświadczają: że W ys o k ie  Strony 
Um awia jące  się, o ile nie są już stronami w  traktatach, zabra­
niających stosowania tej broni, —■ zakaz ten uznają, rozc iągnię ­
cie jego na kwest ię  s tosowania środków  w o jn y  bakter io log icz­
nej przyjmują —  i uważan ie  się za zw iązane m iędzy  sobą po ­
stanowieniami deklaracji,  n iniejszym zgadzają się.

W ysok ie  Strony Um awia jące  się dołożą wszelk ich starań, 
aby skłonić inne państwa do przystąpien ia do protokółu ni­
n ie jszego” .

N a  konferencji by li obecni przedstaw ic ie le  45 państw, 
brakowało przedstaw ic ie la  Meksyku i Rosji  Sowieck ie j .

P ro tokó ł  został p rzy ję ty  jednogłośnie, lecz  podpisało go 
natychmiast ty lko 29 państw z 45 obecnych, a ra ty f ikow a ło  go, 
choć upłynęło  p raw ie  p ięć  lat (p ięć  lat zgórą ) od dnia uchwa­
lenia, ty lko  27 państw, a mianowicie : Anglja , Austrja, Belgja, 
Chiny, Danja, Egipt, Hiszpanja, Finlandja, Francja , Indje, Is lan­
dia, Kanada, Liberja, Jugosławia, N iemcy, N o w a  Zelandja, Persja, 
Polska, Portugalja, Ros ja Sowiecka, Rumunja, Szwecja,  Turcja, 
Unja Połudn-Afrykańska, Venezuela ,  W łochy.

Polska ra ty f ikowała  go 30 kwietn ia  1929 roku (data ośw iad ­
czenia rządow ego )  i obowiązu je  on ty lko wzg lędem  tych państw 
umownych.

P ro tokó ł  Genewsk i z dn. 17 cze rw ca  1925 r. by ł  ostatnim 
aktem m iędzynarodowym, usiłującym zabronić stosowania w o jn y  
chemicznej i bakterio log icznej.

Tak  przedstawia się sprawa wojny chemicznej w  świetle 
umów i traktatów m iędzynarodowych . Zdaw a łoby  się w ięc ,  że 
cały  świat c yw i l i z ow an y  zasadniczo potęp ia  stosowanie środ­
ków  chemicznych w  czasie wa lk  „ jako nieludzkie, godne bar­
ba rzyń ców "  i że w  przyszłych  wojnach broń ta nie będzie  
w  użyciu.

Jednakże  już podczas konferencji genewskiej dał się s ły­
szeć głos powątpiewania , aby um owy i traktaty mogły pow strzy ­
mać strony woju jące  od stosowania broni chemicznej.  Fakt  to 
znamienny, gdyż w  ten sposób” p rzem ów ił  delegat Francji,  Paul 
Boncour, w yb itny  adwokat paryski,  członek izb y  deputowanych
1 p rzew odn ic zą cy  komisji wo jskowej.

Pan Paul Boncour ośw iadczy !  kategorycznie, że nie są­
dzi, by  umowa m iędzynarodowa, zakazująca stosowania jak ie ­
goś istotnie potężnego  środka walki,  mogła, mimo w łaśc iwego  
ra ty f ikowania  i we jśc ia  jej w  życie ,  —  zachować moc o bo w ią ­
zującą w  razie  przyszłe j  wo jny. W o jna  współczesna bow iem —  
to walka na śmierć i życ ie  pom iędzy  narodami pod  bronią 
a niety lko pom iędzy  ich wojskami, jak to by ło  dawniej.  W o jna  
współczesna decyduje  o losie w ie lu  przyszłych pokoleń, we  
wszystkich dziedzinach życ ia  danego narodu, —  dlatego też 
jest wprost n ieprawdopodobnem , ahy w  chw il i  decydującej 
mógł któryś z wa lczących  narodów  nie uciec się do wszelk ich 
moż l iwych  ś rodków  i sposobów walki —  byle  osiągnąć swe 
cele . D latego też,  zdaniem p. Paul Boncour'a , jedyny  skuteczny 
sposób uniemożliw ienia wo jny  ch em ic zn e j— to un iemożliw ien ie 
w o jny  wogó le ,  w  drodze odpow iedn iego  systemu umów m ię ­
dzynarodowych, opartych o ściśle sprecyzowany  i automatycz­
nie działa jący aparat sankcji wsze lk iego  rodzaju p rzec iw ko  
gwałc ic ie lom  pokoju.

M o w a  p. Paul Boncour ’a jest jaskrawym dowodem  nie­
w iary, aby wojna chemiczna mogła być  uniemożliw iona w  d ro ­
dze umów m iędzynarodowych .  Z drugiej strony, istniejący za 
czasów  w o in y  św ia towe j spór, c zy  bo jow e  środki chemiczne 
rzec zyw iśc ie  są czemś bardziej barbarzyńskiem od materjałów 
wybuchowych, od łodz i  podwodnych  etc,, c zy  rzeczyw iśc ie  ta 
broń zagraża c yw i l iz a c j i  i p row ad z i  do zagłady ludzkości —  
trwa w  dalszym ciągu.

Coraz częściej i n ietylko w  fachowej literaturze można 
spotkać się ze zdaniem, że broń chemiczna jest nie  mniej hu­
manitarna od  innych środków  walki,  że zarzuty okrucieństwa 
i podstępu pod adresem wojny chemicznej stawiano również 
w  swoim  czasie i broni palnej i torpedom, które jednak obecnie  
są używane bez jak ichkolwiek  skrupułów, —  że nie jest ani 
logicznem, ani też  ludzkiem nadmierne roztkliw ianie się nad 
ludźmi zatrutymi gazami duszącemi, skoro w szyscy  go tow i są 
przyznać, i ż  jest rzeczą  dopuszczalną wysadzen ie  w  pow ietrze  
pancernika o pó łnocy  i pogrążenie w  w od z ie  około  1000 ludzi 
pozbaw ionych  wsze lk ich  szans uratowania życia, —  że wa lka 
chemiczna, ze wzg lędu na jej nadzwycza jną skuteczność i ta­
niość, n iety lko powinna być uznaną przez kraje cyw il izowane, 
ale powinna stać się jedynym sposobem walki, jak iego będą 
używały ,  bez najmniejszego wahania, wszystk ie  narody c y w i ­
l izowane.

P rzyk ładem  takiej ewoluc ji  w  poglądach na broń che­
miczną może służyć charakterystyczna polemika, jaka w  swoim 
czasie toczyła się pom iędzy  sekretarzem amerykańskiego to w a ­
rzystwa chemicznego, p. Parsons'em, a sekretarzem stanu Kel-  
log' iem, w  sprawie  wo jny  chemicznej,  ogłoszona na łamach cza­
sopisma .Journal of Industrial and Enginuries Chem istry” 1926, 
1927 r. Chodziło  o to, aby Stany Z jednoczone nie ra ty f ikow ały  
protokółu genewskiego. W tym celu przytaczane b y ły  wszyst­
kie  moż l iw e  argumenty za koniecznością użycia środków che­
micznych w  w o jn ie  i za n ieraty fikowaniem  protokółu.

Polem ika ta głośnem echem odbiła się w  cyw il izow anym  
świecie  i w y w o ła ła  zw ro t  w  opinji Stanów Zjednoczonych  
w  sprawie wo jny  chemicznej.

W Ang l j i  spotykamy się również z poglądem, że „wojna 
chemiczna jest bronią przyszłości,  a zaniedbanie jej oznacza być 
zdystansowanym w  wyścigu przygotowań  i ry zyk ow ać  klęskę. 
Dopóki wo jny  nie ustaną —  apatja jest samobójstwem a p rze ­
sąd —  zd ra dą "1).

Pozatem  dyskusja w  angie lskiej prasie fachowej i co ­
dziennej2) wy łon iła  jeszcze  inne ujęcie  zagadnienia w o jn y  che­
micznej;  cechą w o jn y  chemicznej jest: 1) różnorodność środków 
bo jow ych  w ob ec  rozległości w ie d z y  chemicznej,  2) natychmia­
s towa go towość  (bez  zapasów ) w  czasie wojny, Oba te mo­
menty wprowadza ją  w  grę czynniki, które się nie dadzą p rze ­
w id z ie ć  i ob l iczyć  u p rzec iwn ika  w  czasie pokoju, a w obec  
tego stosunki sił bo jow ych  są n iepewne. I  słaby może okazać 
się bardzo n iebezp iecznym. W o jn a  staje się coraz w iększem  
ryzyk iem. D latego też  opinja angielska domaga się e fektywnego  
ograniczenia broni wsze lk iego  rodzaju —  chemicznej i me­
chanicznej —  o ile posiada ona te dw ie  cechy różnorodności 
i gotowości.

L i g a  N a r o d ó w

Debaty  o zakazie wo jny  chemicznej i bakterio log icznej 
w  1926 —  1930 r.

Pomimo uchwalenia Protokó łu  G enewsk iego  z dn. 17. 6. 
1925 r. nie zaprzestano debatować w  komisjach L ig i  N a ro d ó w 3) 
nad zagadnieniem zakazu w o jn y  chemicznej i bakterio logicznej,—  
szukano nowych  dróg, aby uniemożliw ić w  przyszłych wojnach 
stosowanie broni chemicznej.

Francja i n iektóre  inne państwa zaproponowały, jako 
środek urzeczywistn ienia powszechnego  zakazu wo jny  bakterio­
logicznej,  groźbę odwetu  temiż środkami chemicznemi. W ed ług  
tego projektu wszystkie  państwa miały być zobow iązane  do 
okazania pom ocy  w  środkach chemicznych pierwszemu zaata­
kowanemu zapomocą ga zów  państwu.

Anglja ,  Am eryka ,  N iemcy, W łoch y ,  Szwecja  i inne pań­
stwa w ypow ied z ia ły  się p rzec iw ko  tego rodzaju sankcji, p raw ­
dopodobn ie  przewidując, że  uchwalenie takiej konwenc ji  m o­
g łoby w yw o ła ć  ty lko nową wojnę chemiczną o wzm ożonej sile.

(dokończen ie  nast.).

U Patrz  Dziennik Ustaw R zeczypospo l i te j  Po lskiej Nr. '28, 
z dn. 20 kwietnia 1929.

B Fu ller  S. F. C. Colonel, Reformation o f  W ar .  Lon ­
don 1923.

2) „P rzem ys ł  Chemiczny" Nr. 9, 1930 r.
3) Patrz  Handbuch des Abrustungsproblems, Pruf Dr. 

N iemayer, Berlin 1929.
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R E G U L A M I N
KONKURSU MODELI LATAJĄCYCH  - W ODNOPŁATOW CÓW

organizowanego przez „Lot Po lsk i"

1. Konkurs d o tyc zy  jedynie modeli 
la ta jących-wodnop ła towców .

2. Udz ia ł  w  konkursie mogą brać 
amatorzy i z a w o d o w cy  w  dwuch oddz ie l ­
nych grupach. D o  grupy za w o d o w c ó w  
za l icza  się ty lko  tych modelarzy,  k tórzy  
z racji swych prac w  zakresie  m odelar­
stwa otrzymują wynagrodzenie .  Do gru­
py  am atorów  w chodzą  zarówno starsi jak 
i młodsi modelarze  (uczn iow ie ) ,  zajmują­
c y  się modelarstwem z amatorstwa.

3. Z a w o d o w cy  muszą posiadać m o ­
dele własnej konstrukcji. Ś lepe kop je  
modeli  zagranicznych nie będą dopu­
szczone do konkursu.

4. K a żd y  model pow in ien  posiadać 
na w idocznem  miejscu 3 cm2 pow ierzchni 
do umieszczenia stempla jury i kole jnego 
numeru startu.

5. K ażd y  z uczestn ików może d e ­
monstrować ty lko m odele  wykonane przez 
siebie, p rzyczem  w  ilośc i dowolnej.

6. M od e le  dzie lą się na dw ie  klasy:
A  —  kadłubowe,
B —  dowolne.

Klasa A  —  M od e le  kadłubowe  Do 
tej k lasy będą  zaliczone m o­
dele z kadłubem, wzg lędn ie  
o kadłubie-pływaku, ca łko­
w ic ie  krytym, o przekroju 
minimalnym 2,5$ pow ierzchni 
skrzydeł, wyrażonym  w  cm2. 
Guma nie koniecznie musi 
być ukryta w  kadłubie. Ca ł­
kowita długość modelu nie 
może przekraczać rozp ię tośc i 
modelu.

K lasa B —  M o d e le  dow olne. D o  tej 
klasy za l iczone będą m ode ­
le dowolnych  rozm iarów  i 
kształtów.

7. M ode le  startujące w  klasie A  
nie mogą startować w  kl. B.

8. M od e le  biorące udział w  kon­
kursie muszą być pędzone gumą.

9. M ode le  kl. A  i B muszą być  za­
opatrzone w  pływaki, pozwala jące  im na 
start z wody.

10. M od e le  kl. A  i B współzawodni­
czą o zdobyc ie  jaknajwiększej l ic zby  
punktów uzyskanej z wzoru P  =  L  -j- 10 t, 
gdzie  L  —  oznacza odległość od miejsca 
startu do miejsca wodowania , mierzoną

w  metrach, a t —  czas lotu w  sekundach. 
Pom iar długości będzie  dokonywany  ze 
ścisłością do 1 mtr., czasu zaś do 1/5 sek.

11. K a żd y  m o d e l j  k l.j  A  i B winien 
w ykonać  3 lo ty  startując z w od y ,  p r zy ­
czem popychanie modelu jest n ied o zw o ­
lone.

12. P r z y  obliczen iu punktów L  i t 
dla m ode l i  kl. A  i B będz ie  brany pod 
uwagę najlepszy lot.

13 Kole jność  za jmowanych miejsc 
przez m odele  będzie  określona w  ten 
sposób, że p ierwszeństwo  mają modele  
kl. A  i B, które osiągną w  trzech lotach 
dwa poprawne w odowan ia  (b e z  w y w r ó ­
cenia),  następnie o jednem poprawnem 
wodowaniu , a na końcu te, k tóre  nie 
uzyskały żadnego poprawnego  w o d o ­
wania.

14. W  razie  uzyskania jednakowej 
l ic zby  punktów p rze z  dwa m odele  w  kl. 
A  i B —  p ierw szeństw o  mają m odele  
lepie j wykonane.

15. M y ln y  start będzie  anulowany.

16. K ażda  klasa p rzew idu je  po trzy 
nagrody w  postaci cennych przedm iotów  
dla grupy amatorów, a p ien iężnych  —  
dla zaw od ow ców .

17. Nagrody  będą przyznawane bez 
wzg lędu na ilość zg łoszonych modeli  w 
każdej klasie, o ile ty lko  osiągną minimum 
lotu 30 mtr. lub czas 7 sek. dla za w o ­
dow ców ,  a dla amatorów lo t 20 mtr. lub 
5 sek. że startu z wody.

18. Puhar im, inż. pułk. K. M eye ra  
będzie  przyznany temu zawodn ikow i,  k tó­
ry  osiągnie swoim modelem najdłuższy 
dystans lotu. p rzy  starcie z w o d y  z p o ­
prawnem w odowan iem  bez w yw ró cen ia  
się modelu.

Puhar pow yżs zy  jest nagrodą p rz e ­
chodnią 2-krotnie kole jno zdobywaną, 
lub 3-krotnie nie kolejno.

19. K a żd y  zawodnik może wnieść re ­
klamację do jury najdalej w  pó ł  godziny 
po ogłoszeniu przez jury wyniku kon ­
kursu.

20. W sze lk ie  reklamacje rozstrzyga 
ostatecznie jury, do którego należy  ca łko­
w ic ie  określenie w yn ik ów  zaw odów .

21. Na konkursie poza regulaminowo 
mogą być  demonstrowane m odele  o ró ż­
nego rodzaju napędzie , które, o i le  jury 
uzna za stosowne, otrzymają wyróżn ien ie .

PISZĄ DO NAS.

Szanow na R e d a k c jo !

P rzeczy taw szy  w  numerze 6 „Lotu 
Po lsk iego "  pracę  p. Eugenji Tacza łów ny,  
śpieszę odpow iedz ieć  na pytanie Szan. 
Red . o wą tp l iwośc i  odbytej p od ró ży  p o ­
wietrznej przez autorkę.

O tóż co do samej p racy  —  jestem za­
chw ycon y  stylem, oraz bujną wyobraźn ią ,  
która zająca z hałasem przedz iera  przez 
krzaki.  N iew ą tp l iw ie  uśmiałby się z tak 
hałaśliwego za jąca sam ś p. Ejsmond, 
Jednak nie oto tu chodzi, mam bow iem  
w yka zać  brak „ fa ch ow ośc i” w  p racy  p. 
Tacza łów n y .  O tóż silnik z pow odu  bra­
ku benzyny  nie zgrzyta, lecz  normalnie 
się zatrzymuje. Następnie osoba, która 
lec i  p ierw szy  raz, absolutnie nie zauwa­
ży  w  pow ietrzu  nienormalnego biegu sil­
nika, zdolności tej nabierają lotnicy przez 
dłuższą praktykę. P i lo t  p T acza łów n y  
nie or jentował się w e  wskazaniach „benzy- 
nom ierza" o ile lądow a ł  z pustym zb io r ­
nikiem. Pozatem  benzyna samochodowa 
absolutnie nie nadaje się do s i ln ików lo t ­
niczych, szczególnie wo jskow ych ,  gdyż 
różni się swym daleko w iększym  c ięża­
rem gatunkowym oraz zan ieczyszczen iam i 
jak: tłuszcze, kwasy i t. d.

C iekaw  jestem bardzo czy  udało mi 
się odp ow ied z ieć  trafnie na pytanie 
Szan. Redakcji.

Łącząc  w y ra z y  szacunku, pozostaję

P io t r  B rz e z ic k i 
Łazy , pow . Za w ierc ie .

SKRZYNKA POCZTOWA

W P . M iros ła w  Ir in g  —  Ś w ięto jańska
27. Otrzymaliśmy wiersz pana, który nie 
harmonizuje z lotnictwem. Pański samo­
lot przypomina raczej sanki mknące na 
kulig, Dziwna, beztroska i szaleńcza ra­
dość... P rzy tem  odskok na z iem ię  i owa 
nieznaną troska i ból, równ ież  niczem 
nie są uspraw ied liw ione. P ros im y o co 
innego.

„Lo t  Po lsk i"  w iersze  drukuje jedynie 
w  wypadkach, gdy przedstaw ia ją  b. dużą 
wartość artystyczną i lotniczą. W o l im y  
prozę.

W P . H en ry k  W rób lew sk i —  K rak ów . 
Konstruktorzy - in żyn ierow ie  Rogalski, 
D rzew ieck i  i W igura  budują obecnie 
dw ie  nowe aw ionetk i R W D  5 i R W D -6  
(ze składanemi skrzydłami).
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H E L E N A  H  O C H  L IN G I  E  R Ó W  N  A.
Łód ź. klasa V I I I .

Samolotem do Hanki
N ie  tak, jak się  to stało, wyobrażałam  sobie moją p ie rw ­

szą pod róż  aeroplanem. Marzyłam, że będzie  to w  piękny, 
słoneczny dzień, że p rzy  sterze zajmie miejsce jakiś „ o n ” , sła­
wny, na swym  sta lowym ptaku z w ichrem latający w  zawody ,  
„on " ,  patrzący w  przestrzeń mądremi, szaremi oczyma, Los 
chciał inaczej. Stało się to w  sposób następujący: M iałam
w  K rak ow ie  swą jedyną przy jac ió łkę  Hankę. P isyw a łyśm y do 
s iebie bardzo często; zw ierza łyśm y się wzajemnie  w  listach ze 
swoich marzeń, omawiałyśmy interesujące nas zagadnienia. N a ­
g le  kiedyś nie otrzymałam w  zw yk łe j  porze  listu. „Co  się Hance 
stało —  myślałam —  może choruje? A l e  chyba nie! Ostatnio 
pisała, że czuje się świetnie; list p rzy jdz ie  jutro"! W idoczn ie  
jej coś stanęło na przeszkodzie .  Aha ! to napewno eskapada 
lotnicza z „panem W łodk iem ",  o którym mi kiedyś pisała. Ś l icz­
nie, dla „kogoś tam” panna Hania zupełnie zapomina o p r zy ­
jació łce !  Pow iem  jej k ilka s łów  p raw dy  w  najbliższym liście—  
ob iecywałam . Tym czasem  i nazajutrz nie by ło  żadnej w iado ­
mości. Zaniepoko iłam  się naprawdę. Ja jej tu wyrzucam o bo ­
jętność i n iewdzięczność, a może się jednak coś stało? M oże  
rzeczyw iśc ie  chora? Muszę dziś napisać. Po  ob iedzie  r o z ­
poczę łam  list. Nag le  ktoś zadzwonił  do drzwi. Drgnęłam 
mimowoli.  D źw ięk  dzwonka by ł  jakiś ostry, urwany... N a ­
reszcie  list od  Hanki —- pomyślałam z radością, a zarazem z ja­
kimś ogromnym n iepokojem. R ze czyw iś c ie  od kuzynki Hanki, 
ale  nie list, ty lko depesza. W z ię ła m  ją do ręki z przerażeniem 
i nie miałam poprostu siły, aby ją o tworzyć .

Machinalnie  skierowałam się do pokoju. Tak, z Hanką 
stało się coś. W reszc ie  rozerwałam papier. Zaczern i ły  mi przed  
oczyma słowa: „P rzy jeżd ża j  natychmiast! Hanka od kilku dni 
strasznie chora i c iągle Cię  w z y w a  w  gorączce.  Doktór  nie ma 
praw ie  nadziei; bądź w ię c  przygotowaną na w szystko ” . P o ­
ciemniało mi w  oczach. Hanka w a lc z y  ze śmiercią! W z y w a  
mnie c iągle  w  gorączce,  podczas gdy ja ją posądzam o nie­
wdzięczność; jestem podła! —  pomyślałam i wybuchnęłam p ła­
czem. W reszc ie  uspokoiłam się n ieco  i zdecydowa łam  się je­
chać natychmiast do K rakowa . Tym czasem  pociąg miał odejść 
dop iero  późno w ieczorem . Coś mnie ścisnęło za gardło. Boże! 
ja wy jadę  dop iero  w iec zo rem  i zanim zdążę, Hanka może umrzeć. 
A  te godziny  do odejścia pociągu będą się tak strasznie, strasz­
nie wlokły .. . Chyba oszale ję! N ie  mogłam już dłużej s iedzieć 
w  domu. By ło  mi jakoś okropnie  duszno. W ysz łam  na miasto. 
Oh, żeb y  już nadszedł ten w ieczór !  Nagle na ulicy  ktoś salu­
tuje i podchodzi. T o  znajomy z lotniska.

—  Co się pani stało, że ma pani taką zrozpaczoną mi­
nę? —  pyta.

—  Dostałam niedawno depeszę  z wiadomością, że p r zy ­
jac ió łka moja jest bardzo chora. Poc iąg  do K rak ow a  odjeżdża
0 godz. 11.30, a tymczasem ona może umrzeć —  odpowiadam
1 znowu łz y  n% nap ływają  do oczu.

—  Doskonale się składa —  m ówi znajomy —- przy jechał 
dziś z K rakow a  jeden z c z łonków  aeroklubu akademickiego 
i od jeżdża  o piątej, w ięc  gd yb y  pani chciała polecieć,  to b y ło ­
by  najprędzej. Chyba, że pani boi się pofrunąć p ierw szy  raz 
tak daleko.

Bać się, gdy Hanka może  umiera? Naturalnie, że jadę!
A  w ię c  o piątej na lotnisku. W róc i łam  natychmiast do domu,
przebrałam się i pojechałam na lotnisko, Piątej jeszcze nie 
było ,  ale  „m ó j"  aparat stał już p rzed  hangarem.

—  W ie  pani —  m ów i mój znajomy —  ten pilot ma zmar­
twienie, ktoś mu choruje w  Krakowie .

O piątej p rzyszed ł  pilot, k tóry miał ze mną lecieć. M ia ł  
na jwyże j dwadzieścia  k ilka lat i ogromne, błękitne oczy. Po

przyw itaniu szybko zsunął szkła. Ja już zapomniałam o ro z ­
paczy. Ot, za niecałą godzinę zobaczę  się z Hanką. Jestem 
już zupełnie  o nią spokojna i aż się dz iw ię ,  skąd mi się wz ię ła  
ta pewność, że ona w y zd row ie je .  Po jadę  do niej samolotem! 
P ierw sza  moja pow ietrzna jazda. W reszc ie  wsiadamy do sa­
molotu, startujemy i za chwilę  szybujemy w  kierunku K rako ­
wa. L o t  jest naprawdę wspaniały. T e ra z  czuję się prawie 
szczęśliwa. Siln ik warczy , śmigło obraca się zawrotnie, a wiatr 
bije w  twarz.  Cudownie! T y lk o  od czasu do czasu wpadam y 
gwałtownie  w  t. zw. „d z iu ry " ,  ale zaraz wyrównu jem y lot i p ę -  
dzimy znów gładko. Nag le  p ilot odw raca  się n ieco i w idzę  
jego ściśnięte bólem usta. W id o c zn ie  bardzo  cierpi.  Ten 
skurcz jest dostatecznym dowodem. M oże  równ ież  umiera mu 
tam kto bliski, może  ukochana?... I  nagle kładę rękę na jego 
ramieniu i k rzyc zę  głośno, aby mię usłyszał poprzez  warkot 
silnika.

—  Proszę  się nie martwić! W iem  napewno, że wszystko 
będzie  dobrze  i ten  ktoś nie ode jdz ie  od pana. Napewno ! 
Napewno ! Proszę  w ierzyć ,  ia wiem!

Przez  chw ilę  patrzy na mnie zdumiony, a potem nagle 
uśmiecha się i w idzę ,  że jego cudne, dziecinne o c z y  zachodzą 
mgłą. A le  nie jestem pewna. M oże  mi się tak zdawało  przez 
podwó jne  szkła... Godz ina  lotu mija szybko. Suniemy już nad 
Krakowem. Za chwilę  lotnisko, lądowanie a w  kilka minut p o ­
tem wpadam do mieszkania Hanki.

—  Jak się czuje? —  pytam w  drzwiach jej kuzynki, która 
mi otwiera.

—■ Cicho! teraz śpi. N iedawno oprzytomniała i pytała
0 c ieb ie. Pow iedz ie l iśm y,  że  przy jdz iesz  niedługo. Zaraz p o ­
tem zapadła w  niespokojny sen. Doktór powiedzia ł,  że to k ry ­
zys i jeże l i  nie nastąpi jakiś wstrząs nerwoWy, będzie  ura­
towana.

Potem  wprowadza ją  mnie do pokoju mojej Hanki. Jest 
bardzo blada, czupryna rozrzucona na poduszkach, rzęsy rzu­
cają na pol ic zk i  delikatny cień. Podchodzę  do łóżka. W tem  
chora o tw iera  oczy.  Spostrzegła mnie, uśmiecha się lekko i w y ­
ciąga ręce. P ochy lam  się, a ona obejmuje mnie mocno za szyję
1 szepce: Kochana! w iedziałam, że p r z y jd z ie s z .. Jest bardzo 
osłabiona i zmęczona; pow iek i  zsuwają jej się na oczy  i zasypia 
spokojnie poraź p ierw szy  od kilku dni.

—  Uratowana —  m ów i lekarz —  kto w ie  jednak czy  
takby się stało, gdyby  pani tak wcześnie  nie przyjechała, M óg łb y  
nastąpić wstrząs, k tórego się tak obawiałem, a w ted y  nie b y ło ­
b y  ratunku.

Czuję się taka szczęśliwa. W ię c  uratowałam moją małą, 
z łotą Hankę! Jaki Bóg dobry!

M yś lę  o znajomym z łódzk iego  lotniska, bo gdyby  nie 
on... W tem  dzwonek  w  przedpokoju. O tw ieram  i przedemną 
staje... ten sam pilot, k tóry mnie przyw ióz ł .  Zrozumiałam 
wszystko. T o  ten W łod ek ,  o którym pisała kiedyś Hanka. Że 
też wcześnie j  nie domyśli łam się tego! A l e  k iedy się p rzed ­
staw ił  na lotnisku, myślałam o czem innem i nie zwróciłam  
uwagi na nazwisko. T o  on o Hance myślał p rzez  całą drogę. 
I na jego pełne niepokoju spojrzenie  odpowiadam szybko: „U ra ­
towana! Będz ie  ży ła !"  I oto wspaniały  lotnik, wykonujący 
z zimną k rw ią  najniesamowitsze koz io łk i na swym aparacie, 
zak ryw a  twarz  dłońmi i wybucha dziecinnym praw ie  płaczem.

Tak, inaczej wyobraża łam  sobie swój p ierw szy  podniebny 
lot, ale potem, patrząc na szczęście  Hanki i W łod ka  nie ża­
łowałam, że poraź p ierw szy  nie „ o n ” k ierował  sterem stalo­
w ego  ptaka.

Modelarze! Pamiętajcie, że konkurs modeli latajacych-wodnopłatowców 
odbędzie się w czerwcu r. b. 

Regulamin podajemy na stronicy 14.
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W o d n o p ła tow iec  ¥
Konstrukcji instr. K. Błaszczyńskiego Prawo przedruku wzbronione

Budowę niniejszego wodnop łatowca  
mogę po lec ić  wszystkim modelarzom za­
równo początkującym, jak i bardzie j za ­
awansowanym, a to z pow odu licznych 
zalet, jakie łączy  w  sobie dany model. 
Prosta i ce lowa konstrukcja modelu p o ­
zwala na łatwą regulację i demontaż, przy- 
czem jeszcze bardzie j podnosi jego w ar­
tość stateczny i rów n y  lot, krótki start 
i pewne wodowanie .

Charakterystyka modelu: ca łkowita
waga 190 gr., przekrój gumy 4,6 mm., 
śmigło 35 cm., czas działania śmigła 37 
sek., przeciętna szybkość 7 —• 9 m. na sek

Skrzydła: na okalającą krawędź
skrzydeł użyty  jest bambus, którego 
grubość wynosi pośrodku 3 mm. stop­
n iowo dochodząc na końcach skrzydeł 
do grub. 1 mm Tak  samo i bambusowe 
żeberka umieszczone w  krawędziach, 
różnią się w  swej grubości, środkowa po ­
siada grub. 3 mm., a końcowe 1,5 mm. 
K raw ęd z ie  skrzydła, tak jak i żeberka 
od dołu op i łowane są na półokrągło. 
Skrzydło  od góry  pokryte  jest cienkim 
ko lo row ym  papierem, t. zw. „pergam i­
nem” i dobrze  pow leczone  słabym ro z ­
tw orem  cellonu. Natomiast te miejsca, 
w  których przyk le jony jest papier, nale­
ży  dwukrotnie posmarować pędze lk iem  
nieco  gęstszym cellonem.

Ogon: stateczniki poz iom y i p ionowy 
wykonane są podobnie jak i skrzyd ło  z 
bambusu, ty lko środkowa grubość jest 
n ieco mniejsza, pokryte również papierem 
i tak samo pocellonowane.

P ływ ak i:  Sposób budowy pojedyńcze-  
go p ływaka zb liżony jest do szablonowej 
budowy kadłuba. Na dwuch przegrodach 
A  i B odpow iedn iego  kształtu, w ykona­

nych z korka grubości 4 mm., p rzy tw ie r  
dza się na klej nitką cztery  kw adra to ­
w e  pręty  bambusowe o przekroju 2 X 2  
mm. D w a  dolne prę ty  w  odpowiedn iem  
miejscu są przecię te  i pozostałe ich części 
um ocowane n ieco w y że j  w  przegrodzie  
korkowej B w  tym celu, aby u tworzyć  
t. zw. ząbek, co znacznie  ułatwia oder 
wanie się p ływ aka od wody. Cały  p ły ­
w ak  pok ry ty  jest cienkim n ieprzem aka l­
nym papierem (takim jaki się używ a  do 
pakowania masła lub węd lin ),  p rzyczem  
dla lepszego zabezp ieczen ia  kanty p ły ­
waka okle ja się dodatkowo wąską l is tew ­
ką papieru. A b y  ca łkowic ie  zabezp ie ­
czyć  p ływ ak i od  działania wody,  poc ią ­

ga się je dość cienką warstwą werniksu, 
a po zupełnem ich wyschnięciu maluje 
się farbą srebrną, t. j. proszkiem alumin­
iow ym  (szli f-bronz),  rozpuszczonym w  
cellonie. O b ydw a  p ływ ak i p r zym oco w a ­
ne są na stałe do k raw ędz i  skrzydła za- 
pom ocą cienkiego drutu.

Kadłub i um ocowanie  skrzydeł: K a ­
dłub w  tym modelu tw o rzy  belka d rew ­
niana przekroju 8 X 8  mm. z gumą umie-

Skaia t :  10 nu 
"Wijmi cirtj w Cni 
n̂u cjft c 35 cm.
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szczoną na wierzchu. Be lka  z przodu p o ­
siada obsadę mosiężną z łożyskiem kul- 
k ow em  dla śmigła, a z tylu haczyk w y ­
g ię ty  z drutu aluminiowego do zaczep ia­
nia gumy. Na  samym końcu belk i znaj­
duje się p rzec ięc ie ,  w  które wchodz i 
p rzednia k raw ęd ź  steru p ionowego, a 
wb ity  poz iom o mały gw oźdz ik  w  belkę 
p rzechodz i  p rze z  jedną z dziurek znajdu­
jącą się na k raw ędz i  steru. Połączone  
w  jedną całość stateczniki p ion ow y  i p o ­
z iomy przedn ią  częścią przym ocowane 
są do belk i kadłubowej (rys. Z ),  T ego  
rodzaju um ocowanie  sterów pozw a la  w  
razie  po t rzeby  na zmianę kąta w  statecz­
niku poziomym.

Skrzyd ło  wraz z p ływakami p rzym o­
cow ane jest zapomocą sześciu zastrzałów 
bambusowych (p rzekro ju  krop lowego  
2 X 4  mm.) do jednego dość długiego 
drewnianego suwaka, k tóry  p r zy tw ie rd zo ­
ny jest dw iem a skówkami do głównej 
belk i kadłubowej.  Skrzyd ło  posiada p o ­
środku kąt 1,5°, a p rzy  końcu 0°.
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Zwycięstwo przyjaźni
N O W E L A

Ostatni, serdeczny uścisk dłoni z pozostającą załogą pa­
row ca  „L a  V ic to i r e "  i obaj odważni p i loc i  ws ied l i  do zamknię­
tej kabiny samolotu. P r zy  sterach usiadł Jan Guervais. Paw e ł  
Clotin u lokował się na siedzeniu obserwatora, ostatnim rzutem 
oka sprawdzając instrumenty. Wreszcie ,  machnięcie ręką, sygnał 
go towośc i do startu. M echan icy  odskoczy l i  od  samolotu, 
k tóry  drgnął i zaczął się lekko ślizgać po śniegu, wzbija jąc 
płozami swych  nart b iały  tuman.

Aparat,  k ierowany silną ręką Jana, najlepszego p ilota 
armji francuskiej, wzniós ł  się lekko do góry, za toczy ł  parę 
kręgów  ponad parowcem  i grupką pozostałych towarzyszy ,  w y ­
glądających obecnie na śniegu n iby małe, czarne żuki, poczem  
skierował się na północ.

Lo t  do bieguna został rozpoczę ły .
Historja tego lotu była prosta, jak prosty b yw a  każdy 

czyn bohaterski. Dwaj serdeczni przy jacie le ,  Jan Guervais  
i P a w e ł  Clotin, obaj świetni p i loc i  w o jskow i,  tow arzysze  jeszcze 
z czasów wo jny  św iatowe j,  zw an i przez w spółko legów  „ lata ją­
cymi d jabłami” tak Za swoje  c zyny  bo jow e  jak i za śmiałe, 
graniczące z zuchwałością w y c z yn y  sportowe, w esz l i  w  poro ­
zumienie z jedną z firm lotniczych, proponując dokonanie lotu 
do bieguna na aparacie  jej marki. P ro jek t  samolotu sporządzil i  
sami, a uzyskawszy aprobatę firmy, własnym kosztem zorgani­
zow a l i  wyprawę,  która miała rozs ław ić  imię  Francji,  ich zaś 
nazwiska wpisać po w ieczne  czasy do w ie lk ie j  m iędzynarodo­
we j  księgi bohaterstwa.

W  rok po pow zięc iu  tego planu, rozpoczę l i  próbne lo ty  
ria swym olbrzymim samolocie. N ie  zraża li się wcale  sążniste- 
mi artykułami, pisanemi p rzez  fa chow ców  i la ików, w  najro­
zmaitszych. pismach stołecznych, w  których odradzano im tego 
szaleńczego zamiaru, gromadząc całe  szeregi przeszkód, w y l i ­
czając długą listę poległych lotników, kuszących się przed 
nimi o zd obyc ie  bieguna.

„Zupe łn ie  niezrozumiałą wyda je  się potrzeba na­
rażania życ ia  oraz wyrzucania  stosu p ien iędzy  dla czynu, 
w  całem tego słowa znaczeniu w ie lk iego  i trudnego, który 
jednak nie przyn iesie  nikomu pożytku, a ograniczy się 
jedynie  do zatknięcia trójbarwnego kawałka materj i w  za­
spę śniegu” —  pisał jakiś dziennikarz w  jednem z pism 
marsylskich.

Efekt tego artykułu był ten, że nastąpiły dwa pojedynki 
z Janem Guervais i Pawłem  Clotin, po jedynki w  obronie  sztan­
daru Francji,  zn ieważonego przez dziennikarza z Marsylj i .  Im 
w ięce j  wznosiło się g łosów  p rzec iw ko  zamierzonej wypraw ie ,  
tem silniej obaj jej organizatorzy zacinali  się w  sobie. Cofnię­
cie się teraz równa łoby  się tchórzostwu.

W  p o łow ie  kwietnia „L a  V ic to ire " ,  parow iec  dow odzony  
przez  kapitana Lavaux, p rzyb i ł  do połudn iowego skraju o lb r zy ­
miego pola  lodow ego ,  na pó łnocy  od Szpicbergu. Samolot 
został zm ontowany w  przeciągu niespełna dwuch tygodni. Cały 
sztab mechaników, z dwom a inżynierami na cze le ,  p racował  
dzień i noc, pod  osobistym kierunkiem obu p ilotów. W reszc ie  
dokręcono ostatnią śrubkę, ostatnia p rzew idziana puszka z kon­
serwami została umieszczona w  małej śpiżarni, ostatni próbny 
lot w ypad ł  nadspodz iewanie  pomyślnie. P i loc i  czekali ty lko na 
odpow iedn ie  warunki atmosferyczne, siedząc zagrzebani po 
uszy w  stosach komunikatów i biuletynów meteorologicznych.

Dnia 14 maja, o godzinie  11 minut 28 przed  południem 
nastąpił  start. W  dw ie  godziny  później wszystkie pisma pary­
skie w y d a ły  dodatki nadzwyczajne. Lo t  się rozpoczął.

P a w e ł  Clotin co pół godziny  nadawał depeszę  radjową 
do kapitana Lavaux, komunikując o przebiegu lotu. Do godziny 
13-ej wszystko by ło  w  porządku.

O godzinie  13 ej minut 15 radjostacja okrętowa otrzymała 
depeszę: „W pad l iśm y  w  burzę śnieżną... W ia t r  północno-za­
chodni znosi nas z p rzew idz iane j  trasy... Ciemno...

Godz ina  13.45. „N ie  w iem y  gdzie  jesteśmy... Huragan 
się wzmaga..."

Godz ina 14-ta. „Sytuacja rozpaczliwa...  L ec im y  na w y ­
sokości 200 metrów../'

Godzina 14-ta minut 20: „Lądu jem y!"

A  potem cisza. Na w ezw an ia  stacji okrętowej nikt nie 
odpowiada ł.  D o  godziny 18-ej napróżno usiłowano porozumieć 
się z lotnikami. Czyniono najrozmaitsze przypuszczenia, odsu­
wając cisnącą się gwałtem myśl o katastrofie. W reszc ie  o go- 
godzinie  18-ej minut 30, kapitan Lavaux, po porozumieniu 
się z inżynierami i mechanikami nadał następującą depeszę 
do Paryża:

„Poruczn icy  Jan Guervais i P a w e ł  C lotin nie od ­
pow iada ją  na wezwanie.. .  Zaszedł prawdopodobn ie  w y ­
padek...  Zw racam  się do rządu norwesk iego z prośbą 
o wysłanie samolotów ra towniczych".

P a w e ł  C lotin o tw o r zy ł  oczy .  N ie  zdawał  sobie zupełnie  
sprawy gdzie  się znajduje. D oko ła  b y ło  ciemno. Słyszał jakiś 
n ieznośny warkot, p rze ryw an y  od czasu do czasu świstem. P o ­
ruszył się W  tym momencie poczu ł  do tk l iw y  ból w  lewe j 
ręce. Bó l  ten p rzyw róc i ł  mu momentalnie  przytomność. P rze z  
jego mózg przewinął się cały  szereg obrazów. Oto w raz  ze 
swym przyjacie lem Janem startują do lotu biegunowego. Z  po ­
czątku dopisuje im pogoda. L e cą  prosto na północ, kierując 
się strzałkami swych instrumentów. Po tem  na horyzoncie w y ­
rasta jakaś biała ściana. Chcą się wznieść. N ie  mogą, gdyż 
baki wype łn ione  benzyną i o l iwą  zbyt obciążają samolot. Za ­
nurzają się w  białą, miękką ścianę śniegu. Rob i się zupełnie 
szaro. M ają  nadzieję, że to jakaś mie jscowa zawierucha, przez 
którą wkrótce  przebrną. Odczuwa ją  silne uderzenia bocznego 
wiatru. Śn ieżyca zamienia się pow o l i  w  huragan. N ie  tracą 
jednak nadzie i.  N iech  ty lko huragan przejdzie, wylądują na 
jakiemś polu śniegowem. Po łączen ie  z „L a  V ic to ire "  pra­
cuje bez zarzutu. Otrzymują kilka słów gorących od kapi­
tana Lavaux. D epeszę  kończy  okrzyk: „V iv e  L a  France!".  Jan 
odw raca  głowę, nachyla się do ucha P aw ła  i krzyczy :

—  Musimy lądować!..  N iepodobna jest lec ieć  dalej.
Potem patrzy na wysokośc iom ierz .  Strzałka wskazuje 

130 metrów. Samolot zniża swój lot nieustannie. P a w e ł  k iwa 
g łową Janowi ną znak zgody. Jednak wie, że lądowanie  w  ich 
sytuacji  równa się katastrofie. Czarno dokoła niczem w  nocy. 
Śniegu nie widać. Jan musi lądować  na ślepo. Jedyną wska­
zów ką jest wysokośc iom ierz .  Lecą  coraz niżej.  110 metrów, 
100, 80, 60, 20... wreszcie, gw a ł tow ny  wstrząs, głuchy trzask, 
ginący zupełnie w  ryku rozsza lałego huraganu i ciemność 
jeszcze  większa,..

O brazy  te przelatują szybko przez mózg Pawła. P r z e la ­
tują jakby gdzieś z oddali i giną w  mroku, ustępując miejsca 
następnym. W reszc ie  zatrzymują się w  miejscu. Zaczyna ty lko 
w ib row ać  w  skołatanym mózgu P aw ła  jedno słowo, którego 
sensu nie m oże  z początku zrozumieć: Jan. Co to jest Jan? 
Aha ! Jan GuerVais jest jego przy jacie lem. Razem  ukończyli 
szkołę pilotażu, razem w a lc zy l i  na froncie, a potem razem p o ­
lecie l i  do bieguna. I  znowu pow tarza się serja przejść ostat­
nich paru godzin. W tem  b łyskawica olśnienia p rzeszywa mózg 
Paw ła  Gdz ie  jest Jan?! P rzec ie ż  p i lotował  do ostatniej chw i­
li!?... Zaczyna go rączkow o  macać dokoła siebie... Ręka jego 
napotyka coś miękkiego i grubego. . Tak, to on... Jak tu c ie ­
mno .. N ic  nie widać...  Przypom ina sobie, gdzie umieścił parę 
latarek k ieszonkowych z baterjami. Po chwili już je znalazł... 
Zapala. . W id z i  wnętrze  kabiny w  okropnym nieładzie...  Na 
podłodze zw isa z siedzenia Jan... Jest nieprzytomny... P aw e ł  
odpina pasy, któremi był p rzym ocow any  do swego miejsca, 
przyk lęka ze strachem koło ciała swego przyjaciela... Ręce  
jego gorączkowo rozrywa ją  zapięc ia  kombinezonu, wdziera ją  
się do środka, szukając gołego ciała... Chwila ciszy... A  potem 
nagła radość... Jan ży je  .. Czuje wyraźn ie  pod palcami słabe 
uderzenia serca .. Tak, ale n ieprzytomny.. T rzeba  go ratować... 
W p ie rw  należy  wydostać  się z tej przeklęte j  kabiny, w  której 
jest ciemno niby w  grobie. P aw e ł  gramoli się niezgrabnie, od ­
czuwając nieznośny ból w  ręce... W  tej chw il i  dopiero widzi,  
że  samolot stoi, nachylony ku przodowi... Ż eby  móc ustać trzyma 
się rękami ściany... Chce o tw orzyć  drzwi... Stawiają mu opór... 
Opiera się całą siłą i pcha dó przodu... D rzw i zaczynają się
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lekko uchylać... P a w e ł  czuje, że razem z drzwiami odsuwa 
jakiś w ie lk i ciężar... W  tej chwili  wpada do ciemnej kabiny 
promyk słońca... Ośw ie t la  wnętrze... Te ra z  P aw e ł  w idzi stertę 
śniegu, która przywal i ła  drzw i kabiny... Chwilę  odpoczywa ,  
poczem  znów  z pasją zabiera się do otwierania... Po  dobrej 
pół godzinie św ieży  podmuch wiatru wdziera się do kabiny... 
Paw e ł  w ych odz i  z samolotu rozglądając się dokoła... P rzed  
nim wyrasta  o lbrzymi kadłub samolotu zagrzebany przodem 
w  śniegu... Ogon sterczy w  górze... Dokoła, jak okiem sięgnąć, 
pustynia śnieżna... Tu i ówdz ie  w iększe  i mniejsze wzgórk i 
śnieżne... W szystko  skrzy się w  promieniach słońca... P a w e ł  
p rzym yka oczy... Żbyt gwałtowne przejśc ie  od ciemności do 
kłującej b i e l i .. Po  chwil i p rzypomina sobie Jana... Pędem  
wraca do kabiny... Odpina pasy i w yc iąga  ostrożnie bezw ładne 
ciało Jana na śnieg .. Rozpina mu odz ien ie  pod  szyją, poczem  
wpada zpowrotem  do samolotu i po chw il i  w raca  z małą apteczką... 
Zaczyna cucić p r zy ja c ie la .. T rw a  to długo, bardzo długo... 
Zdaje mu się, że minęła cała w ieczność  od  chwili,  k iedy  Jan 
otw orzy ł  oczy... Paw e ł  uśmiecha się doń, zaczyna gładzić  po 
twarzy  i mówi:  „Chwała  Bogu, że wszystko  się dobrze skon 
czyło... Jesteśmy zd row i i cali... T rzeba  ty lko  żebyś w y p o ­
czął, a potem obejrzym y maszynę i naprawimy...  Jak  Bóg da, 
po lec imy dalej"... O c zy  Jana patrzą na Paw ła  z jakimś d z iw ­
nym wyrazem. . W id a ć  w  nich ból, żałość zmieszaną z r e z y ­
gnacją.. P aw e ł  wstaje z klęczek, idz ie  do samolotu i przynosi 
twardą, skórzaną poduszkę, którą podkłada Janow i pod  głowę, 
poczem mówi: „Zaraz zagrzeję  trochę kawy... Nap ijem y się 
i porozmawiamy później co  należy czynić"...  Gotuje  kawę... 
Chce napoić Jana, ale ten lekkiem przeczeniem daje znak, że 
nie ma ochoty.., P aw e ł  pije sam. . Patrzy  na przy jacie la,  k tóry 
przymknął pow iek i  i wyg ląda  raczej na martwego niż na ż y ­
w ego  ... W  tej chw il i  oblatuje go strach śmiertelny... Jan 
umiera, a on zostanie sam... Sam, w  tej głuszy i pustce... 
N ie , to n iem ożliwe, to potworne.. . Rzuca się na k lęczk i koło 
Jana i zaczyna go szarpać... Jan otw iera  oczy, spogląda na 
przyjacie la; łagodny uśmiech w ykw ita  mu na blade wargi, p o ­
czem szepce: „P aw le  drogi! ." P aw e ł  z ryw a  się... Uspokaja
się, a jednocześnie ws tyd  p rzed  samym sobą i p i z ed  Janem, 
k tóry go napewno zrozumiał... Czuje jakąś gorycz  w  ustach... 
W yc iąga  z kieszeni fajkę i zapala... Paląc tak, zaczyna się za­
stanawiać nad ich położeniem... G dz ie  są, nie wie, tak że na­
w e t  depesza wysłana o pomoc by łaby bezpłodna... Depesza!., 
T rzeba  jednak zawiadomić  „La  V ic to ire "  o ich katastrofie.,,  
która godzina?... P aw e ł  patrzy na zegarek ręczny... Stanął!.. 
B iegnie do kabiny... Tam jest również zegar, nakręcany raz 
na tydzień... Wskazuje  godzinę 10-tą... T o  znaczy od wczora j 
leże l i  nieprzytomni... Sprawdza radjostację .. N ie  działa... 
Rozpacz.. .

Już ósmy dzień oczekują napróżno pomocy... Jan le ży  
chory... P rzy  upadku doznał jakiegoś niebezp iecznego wstrząsu 
wewnętrznego. . Ciągle  pluje krwią... Jest tak słaby, że P a ­
w e ł  musi go poić  jak dziecko...  Jan w ogó le  nic nie je... S i ły  
jego są tak wyczerpane, że wątły  p łom yk jego życia  tli się co­
raz słabiej,.  Utrzymuje go p rzy  życ iu  ty lko silna wola...  N ie  
chce umrzeć za prędko... Rozumie to doskonale, że w  ten spo­
sób tylko może podtrzymać Paw ła ,  k tóry co chw ilą  z n iepoko­
jem na niego patrzy... On, Jan, wie, że um rze..  Żal mu umie­
rać, nie dla samego życia, nie dla rodziny, której nie posiada, 
lecz  dla tego kochanego Pawła, którego, jako cz łow iek  starszy, 
kochał p raw ie- jak  syna... A le  P a w e ł  nie powinien umrzeć... 
P rzed  nim całe,życie .. .  Zresztą ma narzeczoną, którą kocha 
i która jego kocha... Musi w ię c  on, Jan, żyć  dopóty, dopóki 
nie przybędz ie,  pom oc,.  A  on wie ,  że nadejdzie...  N ie  pozwo lą  
im marnie zginąć... Spodz iew a  się ukazania lada chwila samo­
lotu ratowniczego.. .

P a w e ł  wy rem on tow a ł  aparat. Strzaskane śmigło zastąpił  
nowem, zapasowem, jak rów n ież  i lew ą  płozę. M og l iby  już 
dawno od lec ieć ,  gd yb y  nie brak benzyny; w  jakiś n iewytłóma- 
czony  sposób powstała szczelina w  zbiornikach zapasowych i b en ­
zyna wyciekła...  Jest ty lko tak n iew iele , że  z trudem jeden ty lko 
c z łow iek  mógłby pokusić się na p rze lo t p ow ro tn y , .  Zresztą 
n iew iadomo dokąd ich huragan za p ę d z i ł . . M ogą  się znajdować 
o tysiąc mil od miejsca gdzie  pozostawil i  „ L a  V ic to ire " .  N a j­
gorsze, że  zapasy żywnośc i  się skończy ły , .  Pozosta ło  za ledwie  
trochę k aw y  i jedna paczka sucharków..

P a w e ł  nie jadł już od  trzech dni. Stępia łym wzrokiem  
patrzy bezmyślnie w  białą pustynię..  M a  g o rą czk ę .  Co 
chwila zdaje mu się, że słyszy warkot silników nadlatującej 
ods ieczy . .  T o  znów w idz i  gdzieś bardzo  daleko jakieś czarne 
punkciki na białem śnieżnem p rześc ie rad le . .  Z r y w a  się w tedy  
i biegnie ku tym majakom, k rzycząc  i le  sił w  gard le . .  Potem 
wraca  do obozu zgnęb iony i z rozpaczony . ,  Jan zaczyna go 
coraz częściej namawiać, by  ra tował się sam.. Samolot gotów 
do odlotu kusi coraz bard z ie j . .  N ie raz  godzinami wpatruje się 
weń  z głodną pożąd l iwośc ią , .  Ah ! wsiąść i uciec od  głodu, 
rozpaczy  i tej oślepiającej bieli,  która sprawia niemal ból f i z y c z ­
n y . ,  Chwilami zdaje się Paw łow i,  że szaleństwo chwyta go za 
w łosy . .  R az  nawet wsiadł do kabiny i sprawdziw szy  wszystkie  
stery p róbow a ł  startu.. P o w ió d ł  się w  zupełności,.  Siłą wo l i  
zmusił się do lądowania. . Jeszcze dwa dni męczarn i, ,  Jan 
bredzi w  m align ie. .  O pow iada  o z ie lonych  łanach żyta, o cie­
p łych promieniach słońca, wspom ina jakąś Marję...  Okropność. . 
P a w e ł  czuje, że  nie przetrzyma jednego dnia.. Samolot stoi 
jakby na urągow isko. .  Zda  się śmiać do rozpuku z bezradno­
ści dwuch ludz i , ,  S zydz i  z ich n iem ocy . .  Co? śmieje się, drwi, 
s zyd z i , .  Jak śmie ,  W  każdej chwili  można doń wsiąść i zmu­
sić do posłuszeństwa. . N iczem  uległy n iew o ln ik  zaw iez ie  tam, 
dokąd go skieruje w o la  p i lota —  jego pana.. W te m . ,  C y t l ,  
Co to?,.  T o  Jan szepce: „Pawełku, chodź do mnie .,  jesteś 
przec ież  jedynym mym w ie rnym  druhem,;" P aw e ł  z r yw a  się . .  
Tak, on nie opuści swego przy jacie la  ,  Umrze w raz  z n im,.  
N ie  pomogą szyderstwa martwej m aszyny,.  P a w e ł  podchodzi 
p ow o l i  do samolotu z uśmiechem ironji  na ustach.. P rzyg ląd a  
mu się chwilę, poczem  sięga po bańkę z benzyną ..  Pow o l i ,  
nie spuszczając wzroku z maszyny, w y lew a  jej zawartość do 
kab iny ,.  Następnie tymże samym, praw ie  automatycznym ru­
chem, w yc iąga  pudełko zapałek, poc iera  jedną z nich i wrzuca 
do kab iny ..  Jasny p łomień bucha do g ó r y . ,  P aw e ł  wybucha 
śmiechem., Śmie je  się długo, przeciągle, zachłystując się n ie­
mal.,  Poczem  podchodzi do swego towarzysza, nie przestającego 
w c iąż  m a jaczyć  i nachyla się nad nim.,

W yc ią g  z raportu komandora Olafa Strindforda, k iero ­
wnika ekspedycji  ratunkowej:

 aż w reszc ie  po 17 lotach, s trawionych na bez-
skutecznem poszukiwaniu, postanowiłem zaniechać dal­
szych wypraw .  Skomunikowawszy się p rzy  pom ocy  radja 
z całą eskadrą, w yznaczy łem  wspólny punkt zborny. 
Lecąc  w  oznaczonym przez s iebie kierunku ujrzałem na­
gle p rzez szkła lornety słup dymu, wznoszący  się z pod 
wysok iego  pagórka. Po lec i łem  natychmiast lądować. 
U jrze l iśmy dogasający samolot, a opodal obu poszukiwa­
nych p ilotów, leżących  w  uścisku. P o  przewiezien iu 
odnalez ionych o f ic e rów  na pok ład  „L a  V ic to ire " ,  star­
szy z nich, porucznik Jan Guervais, zmarł wskutek 
krwotoku wewnętrznego . Porucznik  P aw e ł  Clotin, który 
umyślnie podpali ł  samolot, by  nie opuścić chorego tow a ­
rzysza, c iężko chory. Lekarze  tw ierdzą  jednak, że go 
uratują.
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J E R Z Y  L E W E S T A M

K  i t t y.
N O W E L A .

—  A c h  prawda, gdzie jest pasażerka?
W  tej chwili  grupa osób wyszła z budynku portowego.
D w ie  starsze panie, grupa panów, no i... pasażerka. P o ­

znali ją odrazu, W  ręku niosła skórzany neseserek, odziana 
w  jasno-błękitną gabardinę i pantofelk i na płaskich obcasach. 
N ie  była  jednak ani suchą, ani nieprzyjemną. U d e rzy ła  ich 
odrazu jej uroda. Z pod  małego sportowego kapelusika pa­
tr zy ły  duże ładne błękitno-szare oczy. B y ły  doskonale d opa ­
sowane do koloru płaszcza.

—  Prędze j,  p ła tow iec  startuje!
Ostatnie pożegnania. Obie  starsze panie. Jedna z nich 

uścisnęła ją z jakąś tępą rozpaczą. Później panowie .  K w iaty ,  
cukierki. I kabina.

Tomasz odw róc i ł  się. S iedzi w  p ierw szym  fotelu, tuż 
p rzy  d rzw iczkach  przedziału p ilota i uśmiecha się do odpro­
wadzających. Tom asz nigdy nie zajmuje się pasażerami, tym 
razem jednak patrzy. Pa trzy  uważnie.

—  G otowe ! —  M echan icy  w y ryw a ją  podpórki z pod kół.
—  P e łn y  gaz! Naprzód!
Fokker rusza.
Radiotelegrafista rzuca ostatnie spojrzenie  na g iupę od ­

prowadzających. Nagle coś go uderza. Krótko, króciutko i od­
skakuje jak stalowa klinga. T o  oczy, tak, o czy  pełne jakiegoś 
fanatycznego uwielb ienia i niepokoju.

Rulują.
Start jest krótki.  T r z y  silniki r yc zą  triumfalnie, o d ry ­

wając maszynę od ziemi.
W ię c  znowu to samo. T en  sam widok: zadymiona Łódź, 

płaska szachownica pól, wreszc ie  W ro c ła w  na tle majaczących 
zdała gór.

Lo t  m oż l iw y ,  choć trochę rzuca. B iu letyn meteoro lo­
g iczny nie kłamie, do W ro c ław ia  spokój.

Tom asz opiera się wygodn ie  o poręcz fotela i zapada 
w  jakąś senną zadumę. Tam gdzieś w  doie leniw ie  w le c ze  się 
dym ek  b iegnącego  pociągu.

Sygnał. Uwaga ! W arszawa ! M ó w i  W arszawa !
Tomasz chwyta o łówek . Depesza? Wszak lot jest spo­

kojny. Przesadzają  w  swej gor l iwośc i informatorskiej.
B ard zo  w iele m iłych  pozdrow ień  dla K i t t y —  Gustaw

oddać pasażerce.
—  Hm, znowu pasażerka —  Tomasz dziw i się, że  mógł 

o niej tak zupełnie zapomnieć.
Czech trąca go w  bok:
—  Czego chcą?
—  Pozdrow ien ia  dla pasażerki —  i Tomasz uśmiecha się 

w  dawnym miłym uśmiechu, ukazującym dwa rzędy silnych, 
zd row ych  zębów . Śmieje  się poraź  p ierwszy, odkąd lata jako 
radiotelegrafista.

—  Swo ją  drogą to trzeba mieć bzika —  myśli  —  żeby 
posyłać takie depesze. T rzeba  być  skończonym durniem, umie­
jącym tak patrzeć jak ten tam. N ie  wątp i ani na chwilę, że 
w łaśc ic ie l  owego  spojrzenia jest autorem depeszy. W ię c  nazy­
wa się K itty?  Brzmi to trochę z angielska, choć wyg ląda  
na Polkę .

Tomasz odw raca  się w  stronę kabiny. Pasażerka siedzi 
nieruchomo zakrywszy  rękoma twarz. N ie  w id z i  go, zdaje się, 
że  czuje się n ieszczególn ie.  Jakieś mgliste, paste lowe wspo­
mnienie sączy mu się p rzez  mózg. Gdzie? K ied y  w idzia ł  już 
tę postać?

W roc ław ,  A p a ra t  siada lekko na lotnisku. Ruluje  ka­
w a łek  i zatrzymuje się opodal gmachu portowego .

Urzędn ik  niemieckie j Luft Hansy o tw iera  drzw iczki z e ­
wnętrzne. Tomasz i p i lot w chodzą  do kabiny.

Pasażerka siedzi w  jednakowej beznadziejn ie  nierucho­
mej pozyc j i .

—  C zy  pani się ź le  czuje?
—  Och, źle.
—  Zaraz  prze jdz ie  —  m ów i Tom asz w  nagłym poryw ie  

rycerskośc i —  pani pozwoli ,  że jej pomogę, P rze jdz iem y na 
chw ilę  do bufetu, ręczę  słowem, że będzie  lepiej. —  W y ją ł

z torebki jej paszport.  —  Polka? Coż znaczy to dziwaczne 
im ię  K it ty?  —  za ła tw ił  formalności.  Poszli.

I  znów  koniak. Jeden, dwa, trzy  kieliszki. P ierw sze  od 
sześciu miesięcy.

P i ła  nie dając się namawiać, lub zmuszać.
—  Lep ie j  pani?
—  Dziękuję, trochę lepie j.  Bardzo  pana przepraszam za 

kłopot. Pan jest zapewne  pilotem?
Było  jasne, że go dotychczas nie zauważyła.
—  N ie  pani, jestem obecnie  ty lko radiote legrafistą lo t­

niczym.
—  Ach ,  radiotelegrafistą.
—  T ak  i mam tu coś dla pani —  podał  jej kartkę z de­

peszą.
Rzuciła na nią okiem, poczem  obojętnie schowała do 

torebki.
—  C zy  dalej podróż  będzie  spokojniejsza?
—  Nie  wiem, bo w id z i  pani b ędz iem y lec ieć  nad górami.

G óry  jednak nie okaza ły się straszne. Lo t  był w ym a­
rzony. Lec ie l i  wysoko  nad chmurami, które podobne do śnież­
nego, oślepiająco białego oceanu rob iły  wrażenie  niesamowitego, 
fantastycznego korowodu bladych cieni. Gdzie  n iegdzie  w  ja­
snym zw a le  w idn ia ły  luki, p rzez k tóre dostrzec można było 
bajecznie oddaloną i  n ierealną jakoś ziemię.

Pra lń !  Lądują! W szystko  idz ie  dobrze. Nazajutrz (gdyż  
obowiązu je  jeszcze rozk ład  z im o w y )  dalszy start do Paryża.

Pasażerka wysiadła,  stała chwilę  n iezdecydowana,  T o ­
masz sam n iew iedząc  d laczego podszed ł  do niej.

—  Pani zapewne nie zna Pragi, po lecam  tu dwa hotele: 
Imperial,  lub Beranćk są n iedrogie , a zupełnie nowocześnie  
urządzone. Nasi pasażerow ie  zatrzymują się tam zawsze.

Spojrzała na niego uważnie. Poraź  w tó ry  zadał sobie 
pytanie, gdzie mógł już w idz ieć  te oczy .  Coś go poprostu do 
nich ciągnęło. Jakieś dalekie, zamglone wspomnienia.

—  Pan jest bardzo uprzejmy —  odrzekła.

*

Skrzypek. Zw łaszcza  cudowny był ten skrzypek w y d o ­
byw a jący  niesłychane wprost r z e c zy  ze swego  instrumentu. 
Zapomnieli o bostonje, o całej długiej i dowcipnej rozm ow ie ,  
o tem, że już pow ażn ie  nadw eręży l i  drugą butelkę burgunda, 
że w ok o ło  siedzi strojny, obcy  tłum. Słuchali. M e lod ja  pełzła 
po sali, wślizgując się jak żmija w  nerwy, mózg i duszę. K łę ­
bowisko dawnych, zamazanych wspomnień. Teraźnie jszość na 
chwilę, króciutką jak mgnienie chw ilkę  znikła.

Nagle Tom asż się ocknął. Spostrzegł,  że  s iedzi naprze­
c iwko  K itty ,  k tóra 4na oczy, głowę, ręce  nogi. K it ty  jest bar­
dzo ładną, miłą i bliską. Skrzypce milczały.

Tomasz zaczął mówić . Jak za dawnych studenckich cza­
sów; w ie le ,  bez  sensu i związku. W ied z ia ł  jedno, że jakaś sprę­
żynka w  nim przeskoczyła, że ta jasnowłosa osóbka niesłycha­
nie mu się podoba  i że p r z e żyw a  coś, co  czuje już w  sobie 
dawno podświadomie. Co się nie pow tó rzy  może nigdy w ięce j 
w  życiu.

Powiedzia ł. . .  zdaje się, że  powiedzia ł. ..,  że  ona ma bez­
czelnie p iękne oczy.

K it ty  się z tego śmiała. Długo, przeciągle .. .

Szczęśc ie  mu sprzyjało. P i lot  towarzystwa zapadł nagle 
na ostry atak ślepej kiszki. D yrektor  praskiej „C id n y "  d ow ie ­
dz iaw szy  się o świetnej przeszłości lo tniczej radiotelegrafisty, 
a niemając innego wyjścia, zaproponow ał mu lot.

B y ł  w  siódmem niebie. Po lec i ,  i to z  kim? Z  nią, 
z Kitty... Zapomniał wczora j nawet w  pośpiechu dow iedz ieć
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się jej nazwiska. L e c z  by ło  mu to w  gruncie  obojętne. Czar 
trwał. Pasażerka stała się dla niego czemś bardzo ważnem, 
czemś, bez którego nie w yobraża ł  sobie przyszłości.

W ystar tował,  mając w  kabinie p rócz  K i t ty  jakiegoś N iem ­
ca —  przemysłowca.

Boże, co to był za lot. Startu praw ie  nie było; rzec 
można, że p łatowiec sam oderw a ł  się od  z iem i i runął w  siny, 
zalany słońcem bezmiar. Tom asz w iedz ia ł  jedno, że znów  lata 
i że  tam w  p ierwszym  fotelu siedzi ona —  Kitty . Pragnął pra­
w ie  by  coś się stało, by  mógł wykazać swoje bohaterstwo, bra­
wurę, wysoką klasę pilotażu. A l e  jak na złość pogoda by ła  
śliczna i silniki p racow a ły  bez zarzutu. N igdy przedtem nie 
stw ierdził  tak namacalnie pieśni silników. Przypomniał sobie 
zdanie pewnego cyw ila :  „Prawda, panie kapitanie, że z tem
motorowem śpiewaniem to bujda? Jakże literatura potrafi pa- 
skudzić lo tn ic two".  Bronił  się wów czas .  „N ie .  T o  nie żadna 
literatura, ale prawda najszczersza, prawda, o której w ie  każdy, 
kto w ie le  latał, G d yby  mógł teraz s łyszeć  ten tam!

P łynę l i  nad pagórkowatą m ie jscowością  aż do samej N o ­
rymbergii.

A  co później?
Uśmiech Kitty . Szklanka herbaty. Rozprostowanie  zdrę­

tw iałych kości i daie j w  drogę.

Ren. P łyn ie  mnóstwo statków, bark, stateczków. W i ­
dzi wyraźn ie  na jakimś maszcie  malutką trójbarwną cho­
rągiew.

Francja! Stary Strasburg!
T y le  ra zy  latał tędy  jako radiotelegrafis ta. Dziś, sam 

nie w iedząc  czemu, był wzruszony. W szys tk o  go wzruszało. 
By ł  nawet go tów  ściskać celn ików na lotnisku.

Posadził  maszynę tak zgrabnie i lekko, jak gdyby nigdy 
nie miał żadnej p r z e rw y  w  lataniu.

Nad pobo jow isk iem  w ie lk ie j  w o jn y  lec ia ł  już o zmroku.

By ło  zupełnie  ciemno, gdy zdała błysnął miljonem św ia­
teł Paryż. W ie lk a  łuna wdz ie ra ła  się w  czerń nocy, rozp ra­
szała cienie, ukazując nagle m row ie  świe tlnych punkcików.

Tomasz zn iżył  lot zb l iża jąc  się do miasta-potwora, 
Całe  fontanny jasności b iły pod  niebo.

W ie lk i  tró js i ln ikowy Fokker lec ia ł  prosto na skrzący się, 
gw iaździsty  Paryż.

Lotnik pomyślał,  że  przecie  tam w  kabinie K it ty  musi 
być zachwycona. O d w róc i ł  się i ujrzał ją na mgnienie w  na­
głym błysku latarn i-cyk lopa lotniska Le  Bourget.

(d. c. n.).
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5 .  A .

Koszty utrzymania samolotu 
turystycznego

Praw dz iw ą  radość sprawiły  nam na­
desłane do Redakcj i  „Lotu  Po lsk iego " 
uwagi p. Skórzewskiego, stanowiące odzew 
na nasz ape l w  artykule pod  id en ty cz ­
nym jak p ow yższy  tytułem ( „ L o t  Po lsk i” 
Nr. 3/90 z r. b. str. 20 —  21). A u to ro w i  
ich bardzo za nie dziękujemy. Dały  nam 
one tę satysfakcję, że apel nie p rze ­
brzmiał bez echa i że temat poruszony 
w  artykule jest zupełnie na czasie.

Jeszcze w iększą radość spraw iłoby 
nam odezwan ie  i innych poza p. Skó- 
rzewskim p ion ie rów  naszego lotnictwa 
turystycznego, gdyż pom ogłoby to nam, 
a również może i całemu szeregow i inte­
resujących się tem zagadnieniem C zy te l­
n ików „Lotu Po lsk iego ” do wyrob ien ia  
sobie p raw id łowego  poglądu na koszty 
utrzymania samolotu turystycznego.

Ze  skruchą przyznajemy, że aczko l­
w iek  mamy stały kontakt ze sferami lot- 
niczemi, a w  szczególności często styka­
my się z zagadnieniami techniczno-gospo- 
darczemi z dz iedz iny lotnictwa, nie 
jesteśmy jednak, niestety, ani w łaśc ic ie ­
lami ani użytkownikami awionetek.

Stąd rozważania  nasze są raczej t e o ­
retyczne. Dane praktyczne, jakiemi r o z ­
porządzaliśmy, nie by ły  zb ierane przez 
nas samych bezpośrednio.  Dlatego też, 
poruszając w  „L o c ie  , Po lsk im " sprawę 
kosztów utrzymania samolotów turystycz­
nych, wzywa liśm y i w zyw a m y  pp. pos ia­
daczy takich samolotów do łaskawego 
wypow ied zen ia  się i ż y cz l iw ie  p rzy jm ie­
my wsze lk ie  uwagi na poruszony przez 
nas temat.

Zaznaczyć  na wstępie musimy, że zu­
pełnie rozmyślnie unikaliśmy różow ego  
przedstawienia sprawy, chcąc, by  r z e ­
czywistość przyniosła miłośnikom lo t­
n ictwa raczej miłe niespodzianki, niż ro z ­
czarowania.

W raca jąc  do uwag p. Skórzewskiego, 
musimy stwierdzić , że  nie ze wszystk ie -  
mi podańemi przezeń  cyframi możemy 
się zgodzić. Jeśli nasze cy fry  b y ły  zbyt

pesymistyczne, to te są stanowczo zbyt 
optymistyczne.

W ię c  p rzedewszystk iem  sprawa ro b o ­
cizny p rzy  przeglądach silnika i p łatowca 
przed  startem i po lądowaniu.

Podane przez nas 500 godzin  pracy  
mechaników odnosi się do przeglądu ca­
łego p ła towca, a nie wy łączn ie  silnika, 
jak przy ją ł  p. Skórzewski. P rzeg lądów  
pła towca przed  i po loc ie  p. Skórzewski 
w  swojej kalkulacji nie uwzględnia. P rze z  
nas natomiast w z ię te  by ły  one pod  uwa­
gę, jako n iezbędny czynnik  w łaśc iwe j 
konserwacji  samolotu. Że  nie jesteśmy 
w  tym w zg lędz ie  odosobnieni św iadczy 
np. artykuł p. inż. M. Ducout „L e  budget 
d'un avion de tourisme" w  T A e r o p h i l e "  
z dn. 2 8 .X I—  14.XII 1930 r., k tóry  jednak 
wpada  w  drugą ostateczność i w yże j  
ocenia koszt p rzeg lądów  płatowca,. niż 
silnika. P. M . Ducout ocen ia  roczny koszt 
konserwac ji  samolotu na 4.900 fr. fr. 
(czy l i  oko ło  1.600 zł.), l ic ząc  w  tem 
2.500 fr. fr. (t. j. oko ło  830 zł.) jako koszt 
konserwacji Samego p ła towca (np. takie 
pozyc je ,  jak czyszczen ie,  mycie ).

Przy ję ta  przez  nas cyfra 500 godzin 
pracy  p rzy  przeglądach silnika i p ła towca 
pochodz i od osób, które nie p racow a ły  
same p rzy  tych przeglądach. O czyw iśc ie ,  
kto rozporządza na ty le  wo lnym  czasem, 
by  móc samemu przeprowadzać  te przeg lą­
dy, lub też  osobiście je dop ilnować w  myśl 
zasady „pańskie oko konia tuczy",  ten 
osiągnąć może bardzo  znaczne oszczęd­
ności, tembardziej,  gdy jest tak renomo­
wanym pilotem i znawcą  s iln ików i pła- 
tow ców ,  jak szanowny autor uwag, na 
które obecnie  odpowiadamy.

Natomiast co się ty czy  remontów ge­
neralnych, to ze skruchą, a le i  z pewnego  
rodzaju zadowolen iem  stwierdzamy) że 
podane przez nas cy fry  mogą być  uw a­
żane za nieco przeholowane, o ile za rów ­
no p ła tow iec  jak i silnik są p ie rw szo ­
rzędnej jakości i są konserwowane z całą 
pieczołow itością .  L e c z  trudno nam się 
zgodzić na cy fry  p. Skórzewskiego , w

szczególności na to, by genera lny remont 
silnika miał mieć miejsce dop iero  po 
500 —  700 godzinach pracy. W  to w a ­
rzystwach komunikacji pow ietrznej,  w  
których silniki są specja lnie  p ie c zo łow i ­
cie i fachowo obsługiwane i k onserw o­
wane, generalne remonty mają miejsce 
przecię tn ie  po 150 goczinach  lotu, często 
po 120, a ty lko  w y ją tk ow o  po 300 go ­
dzinach.

Jeśli  silnik p. Skórzew sk iego  pracuje 
jak n ow y  po 400 godzinach bez remontu, 
to trzeba przyznać, że p. Skórzewsk i ma 
w y ją tk ow e  szczęście, gdyż  silniki tego t y ­
pu nie spisały się p rzec ie ż  świetn ie p od ­
czas zeszłorocznego  m iędzynarodow ego  
lotu okrężnego

Co się t y c z y  kosztu remontów gene­
ralnych, to wysok i  koszt podany p rzez  
nas pochodz i stąd, że p rzew idu jem y  ty lko 
i to w y łączn ie  remonty fabryczne. D la ­
czego? Bo ty lko te dają dostateczną 
rękojmię na leżytego  fachow ego  w ykon a ­
nia. A  gdzie  jak gdzie, ale w  dziedz i­
nie lotnictwa, gdzie  ży c ie  lotnika za leży  
od byle drobiazgu, remonty mogą być  
pow ierzane  tylko fachowym  i o d p o w ie ­
dzialnym rękom, co zresztą przyznaje  
i sam p. Skórzewski.  Prawda, że  takie 
remonty kosztują bardzo dużo, że jakiś 
domorosły mechanik zrobi to samo nie- 
porć  uanie taniej, lecz  p rzec ie ż  tutaj w  
grę w rh od z i  życ ie  ludzkie. L e k c ew a ż e ­
nie tych spraw było  p rzyczyną  w ie lu  
w ypadków .

Co zaś do kosztu części zapasowych, 
to podane przez  nas nie są zby t  w y g ó ­
rowane. Tak  np. części zapasow e do 
s ilników W r ig h fa  220 K M , będących  w  
użyciu P. L. L. „ L o t "  obciążają godzinę 
pracy silnika kwotą  10,39 zł., pomimo, że 
części te są przez „L o t "  sprowadzane w  
w iększych  ilościach i z p ierwszych  rąk. 
K oszt  części zapasowych  do s ilników 
Junkers’a 6 -cyl indrowych  o bardzo p ro ­
stej konstrukcji  wynosi w  P. L. L . „ L o t ” 
na 1 godzinę lotu 11,85 zł. P r zy  150 go ­
dzinach lotu rocznie wynies ie  to 1.558 zl..
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K to  wskaże, gdzie je s t sam olot?

IW r ig h t )  i 1.777 zł. (Junkers), a w ię c  c y ­
f r y  zb liżone do naszych. A  koszt części 
zapasowych  p ła tow ców  P. L . L . „L o t "  
mięszanej konstrukcji  (d rzew o  i stal)  
w raz  z kosztem m ater ja łów  użytych p rzy  
remontach wynos i  oko ło  26 zł. na godz i­
nę lotu. P r zy  niedość starannej obsłu­
dze  koszt części zapasow ych  musi w z ro ­
snąć. Jednak ustalenie ścisłej o ty le  
o ile cy fry  może  m ieć miejsce dopiero 
w ów czas ,  gdy  będz ie  można o p e row ać  
danemi statystycznemi za d łuższy okres.

Co do niskich cy fr  p. Skórzewskiego , 
do pochodzą  one równ ież  i stąd zapewne, 
że  nie w z ią ł  on pod  uwagę w iększego  
kosztu obsługi zimą i konieczności mniej 
lub w ięce j  d rob iazgowego  przeglądu p ła ­
tow ca  po z im owej bezczynności,  tego, że 
np. silniki smarowane rycyn ą  muszą być 
na wiosnę rozb ierane, p rzemywane, a na­
stępnie  składane.

N ie  m ożem y się rów n ież  zgodzić  na 
tw ierdzen ie ,  że po 5 latach będzie  można 
jeszcze  sprzedać korzystn ie maszynę.

Pomimo, że  samolot w  ciągu 5-ciu lat 
n ie  w ykona  całych 750 godzin, lecz, p o ­
w iedzm y, p o łow ę  tego, to jednak w  grę 
tu wchodz i  wspomniane już przez nas 
uprzednio przestarzenie się typu. Zresztą 
sam p. Skórzew sk i wspomniał,  że  po  5 
latach „nasz stary, p o c zc iw y  ptak będz ie  
się nam w y d a w a ł  w o ln y  i ospa ły ”  (my 
dodamy tu jeszcze  „n iew ygodny ,  s taro­
modny, n iep raktyczny  i t. p . " )  —  w  p o ­
równaniu do nowych  wspaniałych modeli. 
C zy  znajdzie się w ię c  na taki samolot 
nabywca?  M oże  to mieć miejsce w  An -  
glji, gdzie ludzie  pośw ięca ją  sportow i w i ę ­
cej jak my czasu i p ien iędzy . Tam  sa­
m o lo t ,  k tó ry  już wykona ł  750 godzin  lotu,

jest n iety lko zdatny jeszcze  do użytku 
i nie przestarzały, lecz  może być jeszcze 
nadal ostatniem s łowem techniki w  d z ie ­
dzinie  awionetek, gdyż wy la ta ł  te godz i­
ny w  krótk im  przeciągu czasu. Inaczej 
jest u nas, gdzie  na 49 zare jestrowanych 
samolotów turystycznych w  r. 1930 ty lko 
tr zy  miały ponad sto godzin lotu, przy- 
czem  na jwyższą  i lość godzin  stanowi 119, 
a 34 samoloty z tych 49-ciu miały  pon i­
że j 50 godzin.

Zgadzam y się z p, Skórzewskim, że 
ze sprzedaży  samolotu po 750 godzinach 
p racy  można osiągnąć jeszcze  zw ro t  oko ło  
5 0 %  w y łożon e j  na jego kupno gotówki.  
L e c z  osiągnąć to można ty lko  dużo lata­
jąc i nie dopuszczając w  ten sposób do 
zestarzenia się typu samolotu. Brzmi to 
n ieco paradoksalnie, lecz  tak jest. P o ­
wtarzamy, że  nie w  tym celu mówil iśmy 
tutaj p raw dę  w  oczy, b y  zn iechęcić  do 
kupna samolotu. Nie, ce lem  naszym jest 
zaoszczędzen ie  p rzykrych  rozczarowań, 
k tóreby  mogły wp łynąć  bardzie j zn iechę­
cająco do lo tn ic twa wogó le ,  niż nasze 
cy fr y  do kupna. Z  naszych w y w o d ó w  
zdaje  się w y p ły w a ć  nie wniosek, b y  sa­
molotu nie nabywać,  l e c z  p rzec iw n ie  —  
nabywać, ale o ile  poszczegó lne  jedno ­
stki nie są w  stanie same dużo latać, na­
b yw ać  je lub też uży tkow ać  łączn ie  z 
innymi, a więc w  klubach, mniejszych 
lub w iększych  zw iązkach, w reszc ie  po 
dwie ,  tr zy  osoby razem. W ó w c za s  w  
istocie osiągnąć m ożem y to, co p isze  p. 
Skórzewski,  t. j. c z ę śc io w y  zw ro t  ceny 
kupna.

A  teraz zastanówmy się, c zy  rzucona 
przez  p. Skórzew sk iego  myśl z r e zygn o ­

wania z ubezpieczen ia t. zw. „aerocasco "  
i tw ierdzen ie  o małem ryzyku uszkodzenia 
samolotu są słuszne. W ró ćm y  do cyfr. 
Na wspomnianych już 49 samolotów w  P o l ­
sce b y ło  w  1930 r. 21 uszkodzeń, z k t ó ­
rych  4 —  stuprocentowe, 3 —  p ięćdzies ięr 
c ioprocentowe, 13 —  od pięciu do trzy­
dziestu trzech procent i 1 —  dwuprocen- 
towe.

Chyba te c y fr y  wystarczą, by  p rze ­
konać każdego, że  sprawy ubezp ieczeń 
nie n a le ża łoby  lekceważyć.

Na  zakończenie  musimy przyznać naj­
zupełnie jszą rację p. Skórzewskiemu co 
do składanych skrzydeł, k tóre w  r z e c zy ­
w istości przesz ło  o 60%  zmniejszają koszt 
hangarowania. Musimy też  poruszyć  spra­
wę, k tóra w p łyn ę łaby  znacznie na koszt 
remontów. Chodzi nam tu o warsztaty 
reparacyjne samolotów turystycznych.

W arsz ta ty  takie, zorganizowane na 
w iększych  lotniskach staraniem k lubów 
lub zw ią zków  lotniczych, posiadające w y ­
kwa l i f ikow any  lecz  n ie l iczny personel, 
mogłyby taniej w y k o n yw a ć  wsze lk ie  re ­
monty aw ionetek , niż fabryk i,  obciążone 
wie lk iem i generaljami, a specja lizu jąc się 
w  dziedzin ie  p ła tow ców  turystycznych 
i s iln ików słabej mocy, dokonyw a łyby  
rem ontów  być  może naw et i lepiej,  niż 
nasze kra jowe fabryki,  uskuteczniające re ­
monty tych typów  samolotów i s iln ików 
jedyn ie  ubocznie. Ponadto p r zy  dokony­
waniu rem ontów  w  takich warsztatach 
odpadałyby  koszta (i  ewentualna strata 
czasu) zw iązane  z p rzeprowadzan iem  od ­
dzie ln ie  remontu płatowca, a oddzie ln ie  
silnika (np. remont silnika w  W arszaw ie ,  
a p ła towca  w  Lublin ie).

/

Redaktor: Jerzy  W itkow ski. W yd a w c a :  L ig a  O brony  P ow ie trzn e j i  P rzeciw gazow ej.

Zakł. Graf. „Drukarnia Bankowa", Moniuszki 11.
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W a rs z a w a , K ra k o w sk ie  P rze d m ieśc ie  Na 11

A d re s  te legraficzny: A e r o | k l u b  W a r s z a w a  

T e le fon  603-70 Sekretarjat A .  R, P. 

T e le fon  265-95 Kom isja  Lotn. Sport.

B I U L E T Y N Nr. 8  ( W ) .
1.IV —  15.IV 1931.

Przyjęcie członków Przy ję c i  zostali do Aerok lubu  R. P. jako cz łonkow ie  zwyczajn i:

H enryk  J A K U B O W S K I ,  gen. reprezentant P. L. L .  „ L o t ” —  Bukareszt.
Inż. M iec zys ław  K U R M A N ,  kier. działu przem. w  I. B. T .  L. —  W arszawa . 
A leksander L E D N IC K I  —  W arszawa .
Dr. A l f r e d  W IE L O P O L S K I  —  W arszaw a .

Przyznanie  M. D. P. Komisja sportow a A .  R. P. po zbadaniu przed łożonych  dokumentów p rzyzna ła  M ięd zy n a ­
ro d ow y  D yp lom  P i lo ta  Ka tegor j i  C (p i lot  samolotu) wraz z l icencją sportową na rok  1931:

Nr. 197 S IM M E R  Fryderyk ,  ur, 27.XII.1892 w  Stockerau (Austrja ).

Rekordy
m iędzynarodow e

F  A .  I. za tw ierdziła  następujące n ow e  rekordy  lotnicze:

KLASA C. (Samoloty silnikowe) 

Samoloty lekkie 2-ga kategorja.

(n a jm n ie j d w u m ie js c o w e  o c. w ł. do 280 k g .)

R ek o rd  odległośc i w  linji prostej (Francja )
Reginensi i L eco in te  na aw ionetce  Farman 230 z silnikiem Salmson 40 KM .
Toussus le Nob le  —  Marignane (M arsy l ja )  dn. 18.11.31 . . 636 km, 50 mtr,..

KLASA C. 

(bis) (Wodnopłatowce) Wodnopłatowce lekkie.

I-sza  K a te g o r ja  (n a jm n ie j dw u m ie jsc . o c. w ł. do  500 k g .)

R eko rd  wysokośc i (W łoch y ) .
Domenico  Antonin i i Spartaco T rev isan  na wodnopłat. Caproni „C a  100" Idro z silnikiem! 

Cirrus Hermes 105 K M .
Lotnisko Lambrate (Medjó lan ) dn. 27.11.31. . . . . .  5.324 mtr..

Warszawa, dnia 15 kwietnia 1951 r. 
L. dz. 339/31.

A E R O K L U B  R ZE C ZYP O SP O L IT E J  P O L S K IE J  
(— ) B . J. K w iec iń sk i 
S ek re ta rz  Generalny.
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BIULETYN
ZARZĄD GŁÓWNY

„ C h w i lk i  L o t n i c z e "  — w maju 1931 r. 
G odz. 14.35 do 14.501)

Dnia 5.V. D o ro b e k  techn iczny lo tn i­
ctwa p o lsk iego  z lat ostatnich, —  inż. 
Z. flrnd. 12.V. P ro b le m  sa m o lo tó w  ra ­
kietowych  —  Je rzy  Falkiewicz. 19.V. 
Lo tn ic tw o  m orsk ie  a m ode la rs tw o  —  
red. J. W itkowski.  26.V. W ie c  na lo t­
nisku. —  M. M orsz tynk iew iczów na.

KOMITETY WOJEWÓDZKIE

K O M .  W O J .  L U B E LS K I.

P r a c a  L. Ó . P. P. w ś r ó d  m ł o d z i e ż y  
s z k o ln e j ,  f ik c ja  p ropa gan d ow a  i o r ga ­
n izacyjna p ro w ad zo n a  przez K om ite t  
W o jew ó d zk i  L. O. P. P. w Lublin ie  przy 
współudzia le  i poparc iu  w ładz szkolnych, 
a m a jąca  na celu o rgan izow an ie  m ło ­
dzieży  szkolne j w K o lach  L.O.P.P., d a je  
bardzo  d ob re  rezultaty.

Na j lep szym  te g o  d o w o d e m  jest  stale  
wzrasta jaca i lość K ó ł  S zko lnych  na t e ­
ren ie  c a łe g o  W o jew ód z tw a  Lube lsk iego :  
w osta tn im  tygodn iu  m am y do z a n o t o ­
wan ia  pow stan ie  dwóch  nowych  Kół 
S zko lnych .  1-sze z nich za ło ż on e  zos ta ło  
w K oedukacy jnym  Gim. Humanistycznym 
Tow .  S zk o ły  Ś redn ie j  w Dęblin ie , dzięki 
poparc iu  dyrek tora  S tanis ława K urow ­
sk iego .

Na zebraniu O rgan izacy jnym  K o ła  
n iem al cała m ło d z ie ż  g imnazjum wyraz i­
ła g o to w o ś ć  na leżen ia  do L. O. P .P.; do 
do  Zarządu, K o ta  k tó rego  op iekunem  
z ram ien ia  szkoły  jest  p. prof. P io t r  P o ­
s iadły wybrani zosta li następu jący  u czn io ­
w ie  i uczen ice :  P re zes  —  S te fan  Krzy- 
w iec ,  v -p re zes  —  Kazim iera  Jońska, s ek ­
r e ta r z —  J ó z e f  Czekalski,  skarbnik —  J a ­
nina Leczków na .  N o w y  Zarząd  Koła 
przystąpił do energ iczne j  p racy  pos tana­
w ia jąc  s tworzyć  b ib l io te c zkę  lo tn iczą  
i p oczyn ić  p rzygo tow an ia  do za łożen ia  
m odela rn i  szkolne j.

11-gie K o lo  S zko lne ,  l iczące  z gó rą  60 
cz łonków ; zo rgan izow an e  zo s ta ło  dzięki 
łaskawem u poparc iu  p. K ie row n ika  s zko ­
ły p ow szech n e j  w M i lan ow ie  pow . Ra- 
dzyńskiego ; do Koła  t e g o  n a le ży  równ ież  
ca łe  g ro n o  nauczycie lsk ie  w ym ien ione j  
szkoły;  op iekunem  Koła w  M ilanow ie  
je s t  p. K ierow n ik  Kucharski,  skarbnik —  
M ieczysław Muszyński, sek re tarz  —  Gu­
staw Piasecki,  o raz  c z łon k ow ie  Zarządu: 
Henryk  Kró l  i Feliks Tadeusz. N o w e  
K o ło  ro zp o c z ę ło  już żywą p racę  o rgan i­
zacy jną i p ropagandow ą .

*) Zmiana godzin  d o tyc zy  ty lko  jed ­
n e g o  m ies iąca  i spow od ow an a  je s t  o d ­
czytami maturalnemi.

Bardzo  poży tec zn ie  p racu jące  K o ło  
S zk o ln e  L.O.P.P. p rzy  Gim S. S. Urszu­
lanek  w Lublin ie  zo rgan izo w a ło  w marcu 
odczy t  w  gm achu g im naz jum  dla swoich 
członkiń; p re le g en tem  był p. Zygm un t 
Radomski,  in spektor  Lotn ic twa i O. P. L. 
K om ite tu  W o je w ó d z k ie g o  w Lublinie, 
k tó ry  wyg łos i ł  p ogad an kę  na tem a t  „Hi- 
storja lotn ictwa i j e g o  stan o b e c n y " ;  p o ­
gadanka i lustrowana była s ze reg iem  
przezroczy .

Całość spotkała  się z żyw ym  za in te ­
resow an iem  licznie zg ro m ad zo n ych  w y ­
chow anek  g im naz jum  na cze le  z o p ie ­
kunkami S. S. Urszu lankam i. ! ;

C i e k a w a  im p r e z a  p r o p a g a n d o w a  
L. O. P. P. w  L u b a r t o w i e .  K o ło  m ie j­
s co w e  L. O. P. P. w Lubar tow ie  przy 
łaskawej współp racy  pani W andy  Śliwi- 
ny, u ta len towane j  literatki, znanej pod  
p seudon im em  „Jag ien k i z p od  Lublina",  
zo rgan izow a ło  w L ubar tow ie  w iec zó r  
p ośw ię con y  p ropa gan d z ie  c e lów  L.O.P.P. 
Na p ro g ram  imprezy, która odby ła  się 
p rzy  w ype łn io n e j  sali m ie js c o w e go  kina 
„ O a z a ” , z łoży ła  się k o m ed ja  lotn icza  w 
dwóch  aktach p ióra  p. W andy  Śliwiny 
pod  ty tułem „P r ę d k o  i d ob rze ” , o raz  
s ze reg  u tw orów  te jże  autorki na te ­
m aty  lotnicze; ca łość  zakoń czon a  z o ­
stała f ina łem za tytu łowanym  „N iech  ży je  
L. O. P. P .“

W szyscy  am ato rzy  wywiąza li  s ię zna­
kom ic ie  ze  swych ról,  to  te ż  impreza p o ­
zostaw iła  jakna j lepsze  wrażenie;  czys ty  
d och ód  zasili ł kasę  Koła.

N a le ż y  na tym mie jscu podkreś l ić  
p racę  p. W andy  Śliwiny, która nie szczę­
dziła starań przy organ izac j i  imprezy , 
dzięki c zem u udała się ona  doskona le .

Z  d z ia ł a ln o ś c i  i n s p e k t o r a t u  O.P.G.
Realizując plan prac na rok  1931 In­
spek to ra t  W o jew ó d zk i  O. P. G. w ok re ­
sie od  1-go stycznia do 1-go kwietnia 
zo rgan izow a ł  kilka kursów O. P. G. na 
te ren ie  miasta Lublina m a jac  na w zg lę ­
dzie  ob ron ę  p rzec iw gazow ą .

D alsze  p race  o rgan izacy jne,  z a o p a ­
trzenia i wyszko len ia  Inspektorat O.P.G. 
pow ierzy ł  m ie jscow em u  K om ite tow i  w e ­
dług planu u ło ż o n eg o  spec ja ln ie  dla p o ­
w y ższego  Kom itetu.

Za in teresow an ie  się  sprawą O. P . G. 
na prow incji  ogarn ia  coraz  szersze  w ar­
stwy spo łeczeństwa.  W yrazem  t e g o  z a ­
in te resowan ia  są zapo trzebow an ia  na 
p re le gen tów  i pok azy  z dz iedz iny O.P.G. 
K o m ite t  W o jew ód zk i ,  m a jąc  doskonały  
ś rodek  p ropa gan d ow y  w postaci c z o ­
łówki s am ochod ow e j ,  nawet w porze  z i­
m o w e j  stara się zaspaka jać  p rośby  p o ­
s zczegó lnych  Kół. W  okres ie  tym c zo ­
łówka zwiedziła następu jące  m ie js c o w o ­
ści: Ratoszyn, Łuszczów, W ó lka ,  S ie ­
dliszcze, w  których urządzone  były  p rzed ­
stawienia sk ładające  sie z odczy tu  i 
pokazu  k in em a tog ra f ic zn ego  z wyświe-
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t len iem  fi lmu z dz iedz iny  O. P. G. 
i O. P. L. P rzeds taw ien ia  te, p rócz  d o ­
robku p ro p a g a n d ow eg o ,  dają zw yk le  
p ew ne  korzyści materja lne .

Z a k o ń c z e n i e  k u rsu  O. P. G. d la  
S z k ó ł  Ś r e d n ic h .  W dniu 29-go marca 
w lokalu L. O. P. P. przy ul. P ow ia tow e j  
Nr. 1 odby ła  się u roczystość  za k o ń c z e ­
nia kursu O. P. G. dla Szkół Średnich 
męsk ich  w Lublinie.

W  obecnośc i  p rzeds taw ic ie l i  władz 
szkolnych i kuratorjum Lube lsk iego  
44-ech abso lw en tów  kursu o trzym a ło  
św iadectwa instruktorsk ie  11-ej k a tego r j i  
na p ow yżs zym  kursie wykłady były p ro ­
w a d z o n e  p rzez  nas tępu jące  osoby:

Ratownictwo —• dr. Dłużniewki, b o j o ­
w e  środki chem iczne  —  prof.  Pac io rek ,  
techn ika walk i —  prof.  Godz iszewski,  
ćw iczen ia  taktyczne  —  kpt. Cebula. 
O b ro n a  indywidualna —  insp. Rudnicki,  
zb io ro w a  prof.  Dec, m e te o ro lo g ja  —  
prof.  Pac iorek ,  o b ron a  p rzec iw lo tn icza  
i p ropaganda  —  insp. Radom ski.  O g ó l ­
ne k ierow n ic tw o  kursu spoczyw a ło  w rę ­
ku inspektora  O. P. G.

K O M IT E T  W O J .  L W O W S K I .

K u rs  o. p. g. S taran iem  Sekcji  P ro ­
p agand ow e j  P ow ia tow eg o  K om ite tu  Ligi 
O b rony  P ow ie t rzn e j  i P rze c iw gazow e j  
odbył się w dniach 8, 9 i 10 marca 1931 
tr zydn iow y  kurs p ro p a ga n d ow o  instruk- 
torski o b ron y  lo tn icze j  i p rzec iw gazow e j  
Polski.  W  kursie w z ię ło  udział: 42 osób, 
w tern 26 nauczycie l i  szkół powszechnych  . 
z pow iatu  k am ion eck iego ,  7 funkc jonar­
iuszy Polic ji  Państwowej,  6 urzędn ików  
Pow. K om en d y  Uzupełn ień (P .  K. U.) 
i 4 uczni gimnazjalnych.

U roczyste  o tw arc ie  kursu w obecnośc i  
j e g o  uczestn ików , tudz ież  licznie zeb ra­
nych przedstaw ic ie l i  władz, u rzędów  i or- 
gan izacy j  spo łecznych ,  nastąpiło w n ie­
dz ie lę  8 marca b. r. w sali p os iedzeń  Ra­
dy P ow ia tow e j ,  która służyła ró w n o c ze ś ­
nie za  salę  wyk ładową. Zebranych p o ­
witał serdeczn ie  P rzew odn iczący  pow. 
K om ite tu  L.O.P.P., starosta Robert Kul- 
p ińsk i.wyłuszcza jąc  zadan ie  kursu tudzież 
don ios łe  c e le  L.O.P.P,, k tó re  winny zna- 
Ieść poparc ie  c a łego  spo łeczeństwa.
Z  kole i  p rzem ów ił  r e fe ren t  o rgan izacy j ­
ny L w o w sk ieg o  K om ite tu  W o jew ó d zk ie ­
go ,  P. f idam  Willman, zachęca jąc  do in­
tensywnej pracy i o rganizac j i  L. O. P. P., 
zw łaszcza w o b e c  ag resyw nych  dążeń n ie­
m ieck ich  i sowieckich. P rzewodn iczący  
Sekc j i  P ropagandow ej:  p. M a jo r  H ipolit  
W o jc ie ch ow sk i powita ł  uczestn ików te jże  
Sekcji,  Wskazując rów nocześn ie  na zada­
nia i prace, jak ie  o czeku ją  uczestn ików, 
ab so lw en tów  kursu na teren ie  powiatu, 
s treszcza jące  się w żywe j ,  c e low e j ,  um ie­
ję tne j  p ropagandz ie  c e lów  i idei L.O.P.P. 
wśród  najszerszych warstw narodu,
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W łaśc iwy  kurs ro zpoczą ł  odczy t  p ro ­
p a ga n d o w y  p. A. W illmana, i lustrowany 
f i lm em ,przedstaw ia jącym  dotychczasow ą 
dz ia ła lność  L.O.P.P. w Polsce .  P rogram  
kursu o b e jm o w a ł  następujące za ga d n ie ­
nia: 1) znaczen ie  lo tn ictwa i obrona  p rze ­
ciw lotn icza  (re ferent p. Kapitan —  pilot 
6 p. lot. ze Lwow a W ik to r  Robatyck i )
2) historja gazów, 3) walka gazowa,
4) ob ron a  p rzec iwgazowa (p re le g en t  por. 
w rez. Michał Franciszkiewicz),  5) sprzęt 
p rzec iw gazow y  z pokazam i I ćw iczeniam i 
p rak tycznem i w teren ie  (p re le gen t  Por. 
J ó z e f  Białorucki,  pow. K om en d an t  P. W. 
i W. F.), 6) ra townic two (p re le gen t  Dr. 
A m bro ży  Ce lew icz ).  W yk łady  i lustrowa­
ne obrazami św ie t lnem i o b e jm o w a n y  11 
godzin , ćw iczenia  p rak tyczn e  odbyły  się 
w 3 godzinach. Kurs z a k o ń c zo n o  sto- 
sow nem  przem ów ien iem  p. M ajora  H. 
W o jc ie ch ow sk iego ,  rozdan iem  o d p o w ie d ­
nich zaśw iadczeń  uczestn ikom  kursu, 
tudzież zeb ran iem  towarzysk iem , w cza ­
sie k tó re go  w m a le j  p o g a w ę d ce  o m a ­
wiano m e to d y  i wy tyczne  plany L.O.P.P. 
w tu te jszym  p ow iec ie  na przyszłość. 
W  czas ie  kursu p rzep row ad zon o  p ropa ­
gandę  obron y  lotn icze j  i p rzec iw gazow e j  
przez zo rgan izow an ie  w sali w yk ładowe j 
skrom ne j w ystawy do tyczące j  l iteratury 
t. j. książek, broszur, czasop ism , tablic , 
wykresów, sprzętu obron y  p rze c iw gazo ­
wej i t. p. tudz ież  przez  wydan ie  kilku 
ty s ię cy  u lo tek  p ropagan dow ych ,  w zyw a­
jących  do og lądan ia  firnów p. t., 1)
S ilne lo tn ic two  —  to  silna Polska, 2) 
N ie  wytrują nas w rogow ie ,  3) O brona  
przec iw gazowa, 4) Dzia ła lność L.O.P.P., 
k tóre  wyśw iet lano  w dn. 9 i 10 marca 
1931 od  godz. 6 w ie c zo rem  przy l icznym 
udzia le  w idzów . W czas ie  kursu d o k o ­
nano kilka za jmujących  zd jęć  f o t o g r a ­
ficznych.

K O M IT E T  W O J .  Ś L Ą S K I .

S P R H W O Z D A N I E  z  D Z IR Ł H L H O Ś C I  
K O M IT E T U  M IE J S K IE G O  w  K R Ó L E W ­

S K IE J  H U C IE  Z f l  R. 1930.

I. O r g a n i z a c ja .  INa te ren ie  Król, 
Huty is tn ie je  K om ite t  M ie jsk i  z p rawa­
mi K om ite tu  P ow ia tow ego  i składa się 
on z sześciu Kół  M ie jscow ych  i czterech  
Kól Szko lnych  (p ią te  K o lo  Szkolne, t. j. 
przy W o j.  Szk. Mech. Hutn. od  września 
wraz ze  s zko lą  p rzen ios ło  s ię  do  K a to ­
wic).

K o lo  Nr. 1 tw o rzą  urzędn icy  państwo-, 
wi, po l ic ja  i wo jsko ,  K o lo  Nr. 11 u rzęd ­
nicy komunalni, Zakładu U bezp iec zeń  
i Leczn icy  Brackie j;  K o to  Nr. III tworzy 
r.aucielstwo szkól średnich i p ow szech ­
nych, K o ło  Nr. IV składa się z c z łonków  
wolnych zaw odów ,  a K o ło  Nr. V  tw o rzą  
urzędnicy i robotn icy  w ie lk iego  p r zem y­
słu, K o lo  VI tworzy persone l  przy Gen. 
Konsulacie  R. P. w Bytomiu.

Liczba Kól Szkolnych p ow iększon a  
zosta ła  z 4 na 5, a m ianow ic ie  po usil­
nych zab iegach  zarządu i poparc iu  p. 
dyr. W archo lika zo rgan izow an o  S zk o ln e  
K o lo  przy gimn. Mat. Przyr., natom iast 
jak już wyże j  za znaczono  ubyło  jedno  
K o ło  Szkolne, k tóre  przen ios ło  swą s ie ­
dzibę  do Katow ic.

Skład  o so b o w y  organizac j i  L. O. P. P. 
na te ren ie  miasta Król. Huty w roku 
1930 był następu jący: p rezes  —  dr. Za- 
g ó row sk i  Juljan, d yrek tor  „Skarbo fe r-  
m u ";  y lc ep re ze s  —  Spaltenstein  W in­

centy, p rezyden t miasta; sek re tarz  —  
N ic iew icz J ó ze f ,  dyr. po l ic j i  mie jskiej:  
skarbnik —  Blak Jan, urzędnik  prywa t­
ny; zast. sek re ta r za  —  M orkow sk i N e ­
pom ucen, dentysta; zast. skarbnika —  
Szczur Franciszek, nacz. z Zakl. Ubezp.;  
czl. zarządu —  K oj  A leksander,  nacz. 
z Zakl. Ubezp.

O p ró c z  w ym ien ion ych  P an ó w  c z łon ­
kami zarządu z urzędu byli  p rezes i naj­
l iczn ie jszych  K ó l  M ie jscow ych ,  a m ia ­
now ic ie :  S zczęk  Bo lesław , nacz. sądu; 
Dubiel Pawet, burmistrz miasta; inż. D roz­
dow sk i W ito ld  z Huty Król.  i Laury. Z a ­
s tępcam i byli:  ś. p. B oc zek  Robert,  in­
spek to r  szko lny  i S tawski Jan, adwokat 
i notarjusz.

W skład K om is j i  rew izy jnej K om ite tu  
M ie jsk ie go  wchodz i l i  pp.: K o z io ł  Jerzy,  
d yrek tor  Banku Po lsk iego ;  Maskuliński 
Zygmunt, dyr. Banku P rze m ys ło w có w  
i Grześ Franciszek, radca Magistratu. 
Zastępcam i byli:  dyr. Banku L u d o w e g o  
A n taszek  Jan i dr. Jan Dym nick i z 
M. K. O. D e lega tam i na W a lne  Zebra ­
nie K om ite tu  W o je w ó d z k ie g o  wybrani 
byli pp.: D-ca 75 pp. pik. K laczyński 
W ac ław  i nacze ln ik  sądu Szczęk  B o le ­
sław.

Praca  K ó l  M ie js cow ych  ogranicza ła  
się do p ropagow an ia  idei L. O. P. P. 
wśród  swych cz łonków , werbowan ia  n o ­
wych i p o m o c y  K om ite to w i  M iejsk iemu 
przy urządzaniu  imprez.

P rog ram  pracy Kól S zko lnych  p rz e ­
widywał odczy ty  z zakresu lo tn ic twa i 
o b ron y  p rzec iw gazow e j ,  u tworzen ie  dru­
żyn gazow n iczych  o raz  wyśw iet lan ie  f i l­
m ów  p ropagandow ych .

K om ite t  M iejsk i odbyt w roku 1930 
dwa Zebrania Walne, t. j. 11. IV. 1930 
zebran ie  sp raw ozdaw cze  i dnia 27. XI. 
zeb ran ie  p rog ram ow o-bu dże tow e .  Z e ­
brań plenarnych zarządu od b y ło  się trzy 
i s ze reg  p os ied zeń  prezyd jum.

K om ite t  W o jew ó d zk i  w  swem spra­
wozdaniu, p rzed to żon em  na W alnem  Z e ­
braniu w dniu 30.IV.1930 r. stawia K o ­
mitet K ró lew sko -H uck i  za w zó r  innym 
K om ite to m  i wyraża  pełne uznanie za- 
zrądom  tegoż .  Ko la  M ie js cow e  i S zk o l ­
ne odbywały  s tosow nie  do  statutu regu- 
gu larnie swe zebran ia  zarządu i walne.

L iczbę  c z łon ków  w stosunku do l icz­
by m ieszkańców  m iasta  u zn a jem y  j e ­
szcze za n iewystarcza jącą ,  gd yż  jest 
2624 c z łon ków  rzeczyw istych L. O. P. P. 
(n ie  l icząc m łodz ieży ) ,  co  stanowi za­
ledw ie  2.948% o g ó ln e j  liczby m ieszkań ­
ców m iasta (89.000). L ic zba  c z łon k ów  
rzeczyw istych  w porównan iu  z rok iem  
1929 wzrosła ty lko  o 10 osób ,  liczba zaś 
c z łon ków  wsp iera jących  wzrosła  o  29,23%, 
co w g łównej  m ierze  zaw dz ięczać  na leży  
przychylnem u stanowisku do zam ierzeń  
L. O. P. P. pp. d yrek torów  i grona p ro ­
fe so rsk ie go  tut. s zkó ł  średnich oraz  
m łodz ieży ,  która swych k o le g ó w  do K ó ­
łek L. O. P. P. przyciągła . O gó łem  licz­
ba cz łonków  zw iększyła  s ię  w roku 1930 
w  porów nan iu  z r. 1929 o 9,43%. G łów ­
ną p rzeszkodą  ro zw o ju  n aszego  K o m i­
tetu  w roku 1930 był c iężk i stan g o s p o ­
darczy.

K om ite t  M iejsk i w roku 1931 w z m o c ­
ni w znacznym  stopniu akc ję  p ro p a gan ­
dową p rzez  przyc iągn ięc ie  do pracy 
szerszych warstw oraz  p ropagan d ę  od- 
c zy tow o-prasow ą ,  urządzanie  kursów
o. p. g. i t. p.

II .  F u n d u sze .  Fundusze składają s ię  
z w p is ow eg o ,  składek, darów  i d o c h o ­
dów z imprez.  Sk ładk i wp ływa ły  n or ­
malnie, t. j. p rzec ię tn ie  m ies ięczn ie  
zł. 1.368,64, co  s tanowi 92.889% i były 
c zę śc iow o  in kasow ane  przez w łasnego  
inkasenta (zw łaszcza w K o le  IV), w  w ię­
kszośc i zaś instytucje , k tórych  p ra c o w ­
nicy są cz łonkam i L. O. P. P., nadsyła ją 
składki co  miesiąc lub co  kwartał do 
p os zc zegó ln y ch  K ó ł  M ie jscow ych .

O gó lna  suma w p ływ ów  K om ite tu  
M ie jsk iego  w roku 1930 wyraża się kwotą 
zł. 37.342,21, p rzewyższy ła  w ięc  wp ływy 
z r. 1929 o zł. 3.742,59. Składk i c z łon ­
kow sk ie  w r. 1930 przynios ły 'z ł .  16.425,70 
za tem  w porów nan iu  z r. 1929 w zros ły
0 zł. 1.417,10. Z balu uzyska liśmy zł. 10,58 
w ięce j  niż w roku p op rzedn im .  W o j e ­
w ódzk i  Dz ień  przyniós ł  o  zł. 1.562,91 
w ięce j  fniż w r. 1929, a „T yd z ień "  o  z ło ­
tych 2.154,86 w ięce j  niż w r. 1929. W i­
dzimy za tem  na jw iększy  wzrost w ru­
b ryce  „W o jew .  D n ia "  i „ T y go d n ia " ,  a 
to  wskutek  urządzenia 2 p ok a zó w  o a z o ­
wych.

Nadm ien iam y , ż e  d och ód  z loter j i
1 ,koncertów  nie d o rów n a ł  d oc h o d o m  
z r. 1929, gdyż  im p re zy  te  p rzyn ios ły  ra­
zem  Iw r. 1930 z ło tych  4.767,21, czyli 
o  zł. 690,99 m n ie j niż w  r. 1929. Ze 
sprzedaży  broszur uzyskano  o  zł. 118,70 
niż w roku poprzedn im . Zm n ie jszen ie  
t e g o  doch odu  pow sta ło  wskutek  małej 
f rekw enc j i  na koncer tach  z p ow o d u  
n iepogody ,  ,ora za w ysok iem i cen am i 
losów.

D o c h o d y :

Tyt.

Tyt.

Tyt.
Tyt.
Tyt.

I. D o ch o d y  z majątku 
Gotówka z r. ubiegł,  zł. 
Odse tk i  od  niej . . „

II. Subwenc je  
sam o rząd ów  
inne

III. W p iso w e  . . . . „
IV. W k ł a d k i .....................
V. D a r y ................................

Tyt. VI. P ropagan da
Tydz ień  L. O, P. P. „ 
W o jew ód zk i  Dzień  

L. O. P. P. . . „ 
Im prezy  Kom ite tu  

M ie js k ie g o  . . „
VII. D o ch o d y  ze  ■ sta­

łych przeds ię ­
b iorstw  . . . .  

Tyt. VIII. D o c h o d y  nieprz. . „ 
Sprzedaż  inwenta-

Tyt.

1.606,17
22,63

201,50
16.423,70

891,75

6.848,38

6.209,77

6.743,11

34,22

24,—
R azem  zł. 39.009,23

R o z c h o d y :

Tyt. I. Adm in is trac ja  
W ydatk i  o so b o w e  zł. 
W ydatk i r z e c z o w e  „

II. P ropaganda  
Tydz ień  L. O. P. P. „ 
Woj.  Dzień L.O.P.P. „ 
Im prezy  K om ite tu

M ie j s k i e g o . . . „
III. P r z ek a zy  do  Kasy 

Kom. W o jew .  . . „
IV. Stałe p rzeds ięb. . „
V. S u b w en c je  i z a p o ­

m og i  ..................... .....
VI. Fundusz r e z .................

Tyt. VII. Wydatk i nieprz. . „
Tyt.  VIII. I n w e n ta r z .....................

R a zem  zł.

Tyt.

Tyt.

Tyt.
Tyt.

Tyt.

360,—
221,33

1.336,02
817,31

2.975,26

31.716.01

401,10
125,35

1.056,85
39.009,23



Godzina 
odlotu 

i przylotu
KIERUNEK

W A R S Z A W A
K rak ów

Warszawa
Poznań

W arszawa
Bydgoszcz

W arszawa 
Gdańsk (Danzig)

W arszawa
Katow ice

Warszawa
K rak ów

K rak ów
Katow ice

W arszawa
L w ó w

U n iw e rsa ln y  apa rat l e c z n i c z y  
n i e z b ę d n y  w  k a ż d y m  d o m u
L e c z y  promieniami ełektrycznemi: wszelk ie
choroby jak  reumatyzm, ischias i t. d. 
W zm acn ia  ośrodki n erw ow e  i usuwa ślady 

k postarzenia^się.

O B J A Ś N I E N I E  Z N H K Ó W

|^J samoloty kursują tylko: w  poniedziałki,  środy, piątki,

|**| samoloty „ „ w e  wtorki, czwartki, soboty,

o. odlot, 
p. przylot,
*  lądowanie  w  Cernauti dop iero  po otwarciu tam lotniska.

if K A T O W I C E  |

I  u l j .  P iłs u d sk ie g o  lir . 4 , i
®  ..... te le fon  3-19. ®

|  wtaśG. Uiktor Dworouiy ®

D Znana
w  i dobrze  zaprowadzona w 
D r e s t a u r a c j a .  (|
(| S p ec ja ln o ść :
|i znakomita kuchnia.

H  1 =

l i n  tiul Umilili
^  - ■% _ 

^ S • ■ a r

U  
m  
m

d ź w i ę k o w e

n i e m e  

N ow a-W ieś  G, Śl,

tUjjt

powiatu lublinieckiego
W

m  w Lublińcu $
AL 513M

€ € € € € € € € € € € € € € € € # ’

m
m
m

B A n a  u . u  M ' m-  y r
Spółdz. z ogr. odp.

w Now ej-W si, k/Król.-Huty 
Z a s tę p s tw o  B an k u  P o lsk iego . K o lek tu ra  Po lsk ie j 

Loterji P a ń s tw o w e j. T e l Nr. 75. I

KAW IARNIA i CUKIERNIA

Mak . symi l j an  L a m i a
Katowice, ul. Wojewódzka 16.

Znana z najlepszych i dużego wyboru ciastek
jak i doborowych trunków. W yłą c zn e  P rzedstaw ic ie ls two na Polskę: 

KISIEL i S-ka, B ie lsko, ul. P iastowska  3.
Tel.  29-32 i 20-29.

Godzina 
odlotu 

i przylotu
KIERUNEK

Godzina 
przy lotu 
i odlotu

Godzina 
odlotu 

I przylotu

* ** * **
13.00 13.00 0 . K rak ó w P- 12.20 12.30
13.40 m p- Katow ice 0 . i 11.50
14.10 1 o. Katow ice P- \ 11.20
15.56 p- Brno 0 9.35
16.10 y 0 . Brno p- 9.20
17.10 15.50 p W IE N 0 . 9.40 8.20

8.00 0. W A R S Z A W A P- 15.20
10.30 P- L w ó w 0. 12.50

* * *
11.00 0 L w ó w p 12.20
12 30 p- Cernauti * o. 10.50
13 00 0. Cernauti * P- 10.20
15.40 p Galati 0. 7.40
16.00 o. Galati 1 P- 7.20
17.20 p- B U C U R E S T I 0. 6.00

P O L S K I E  L I N J E  L O T N I C Z E  

R o z k ł a d  L o t ó w
W a żn y  od  1 k w ie tn ia  do  15 w rześn ia  1931.

Czas środkowo-Europejski. Samoloty kursują codziennie

„L O T“

z wyjątkiem niedziel

Połą­
czenia
lotni­
cze



O p ła ta  p o c z to w a  u iszczon a  ryczałtem .

p i i

WOOUfi'

DYREKCJA: Warszawa, Królewska 18. Telefon 548-10*

Zakł. Graf. ..Drukarnia Bankowa". W arszawa. Moniuszki 11.
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